
DEFILADA
wojskowa

na Placu Czerwonym 
W  M O S K W I E

MOSKWA PAP. 7 bm., w mle moździerze i haubice da 
dniu 38 rocznicy Wielkiej lekosiężne. Wśród nich znaj 
Socjalistycznej Rewolucji dują się potężne działa, któ- 
Październikowej o godzinie re w maju br. ukazały się 
10 rano rozpoczęła się na na Placu Czerwonym po raz 
Placu Czerwonym w Mos- pierwszy (jak wiadomo, pra- 
kwie defilada wojsk garni- śa zachodnia powołując się 
zonu moskiewskiego. na opinię rzeczoznawców,

Defiladę prowadził mar- określiła je jako działa ato- 
szałek Związku Radzieckie- mowę). Cały Plac Czer- 
go K. S. Moskalenko, przyjął wony spowity jest silnym 
minister obrony ZSRR. dymem. Działa suną cztere- 
marszałek Związku Radziec ma rzędami. Kolumny arty- 
kiego G K. Zuków. lerii zamykają rzędy no.

Marszałek Żuków przeje- wych potężnych dział, które 
chał w otwartym samocho- “ stały pokazane po raz 
dzie przed frontem uszyko- P >en vszy  na obecne) defi a- 

- dzie. Każde z tych dział

Proletariusze
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !GŁOS
m m m
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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wanych oddziałów na Placu 
Czerwonym i przylegających u 

, witając żołnie- platformiedoń ulicach, witając 
rzy i gratulując im z okazji 
Święta Rewolucji.

Po dokonaniu przeglądu 
wojska marszałek Żuków z 
trybuny przed Mauzoleum 
Lenina 1 Stalina wygłosił 
przemówienie. w 
stwierdził m. in.:

Naród radziecki może być 
pewien, że nasze siły zbroj­
ne będą.nadal wytrwale do­
skonalić swą sztukę wojenną 
opanowywać najnowszą tech 
nikę wojskową, aby godnie 
bronić interesów państwo­
wych naszej ojczyzny socja­
listycznej, pokojowej pracy 
ludzi radzieckich.

Gdy marszałek Żuków koń 
czy swe przemówienie okrzy 
kiem na cześć Komunistycz 
nej Partii Związku Radziec­
kiego, na placu zrywa się 
burza oklasków i gromkie 
„hura“.

Rozbrzmiewa hymn Zwiąż 
ku Radzieckiego. Rozdziera 
powietrze odgłos 20 salw ar­
tyleryjskich.

Rozpoczyna się defilada 
jednostek moskiewskiego 
garnizonu. Równym, miaro­
wym krokiem przechodzą 
przez plac słuchacze akade­
mii wojskowych. Za nimi od 
działy wszystkich rodzajów 
broni.

Wysoko nad placem prze­
cinała powietrze pierwsze sa 
lYloloty — potężny cztero- 
silnikowy odrzutowiec wraz 
e towarzyszącymi tnu mniej 
szymi samolotami odrzuto­
wymi. Te mniejsze maszy­
ny wyglądają obok cztero- 
silnikowego samolotu jak 
maleńkie zabawki. Samolo­
ty przecięły powietrze bez 
dźwięku. Dopiero gdy ginę­
ły w powietrzu daleko za 
Placem Czerwonym, rozległ 
się warkot ich silników.

Z kolei nadlatują eskadry 
dwusilnikowych odrzutow­
ców 1 samolotów innych ty­
pów. Na przodzie wielu z 
nich rysowały się na tle 
nieba kontury luf działek. 
Wszystkie odrzutowce uka­
zywały się nad placem 
nagle i bez dźwięku.

Imponująca defilada jed­
nostek lotniczych kończy się. 
Dźwięki marsza granego 
przez orkiestrą zostają przy­
głuszone warkotem silników 
samochodowych. Przez Plac 
Czerwony suną samochody 
pancerne, jadą oddziały spa 
¿ochroniarzy, przejeżdżają 
zmotoryzowane oddziały ar­
tylerii przeciwlotniczej. Wiel 
kie ciągniki na gąsienicach 
prowadzą za sobą różnego 
rodzaju „Katiusze“, cłbrzy.

urmeszczone jest na wielkiej 
wyposażonej w

cztery podwójne koła o bar 
dzo dużych wymiarach.

Defilada wojskowa zostaje 
zakończona.

Na plac wkraczają pierw­
sze poczty sztandarowe zrze 

, . szeń sportowych. Za spor- 
ktorym Owcami — pochód przedsta 

wicieli ludzi pracy miasta 
Moskwy.
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-  naprzód do całkowitego
zwycięstwa 
komunizmu
Fragmenty referatu 
Ł. M. Kaganowicza
na akademii w Moskwie

Energia
słoneczna

b ę d z ie  w y k o rz y s ta n a
w najbliższej

przyszłości
NOWY JORK PAP. W Phoe­

n ix  odbyw ają się obrady m ię­
dzynarodowej konferencji w 
sprawie wykorzystania energii 
słonecznej. W konlerencji ucze­
stniczy ponad p o  uczonych z 
przeszło 30 krajów .

Po dwudniowych obradach 
wstępnych, których przedmiotem 
było om ówienie czysto nauko­
wych aspektów wykorzystania 
energii słonecznej, przystąpiono 
do dyskusji nad praktyczna maz 
liwoscią wykorzystania energii 
słonecznej. ___Jak wynika z dotychczasowych
w ypowiedzi uczonych, praktycz 
ne wykorzystanie energii sło­
necznej i zastąpienie przez nią 
innych rodzajów  energii l*®1 
kwestią najbliższej przyszłości.

Delegat Francji poinform ował 
uczestników konferencji, iż li­
czeni francuscy prowadzą W 
tej dziedzinie doświadczenia z 
„p iecem  słonecznym “  o mocy 
75 kW.

Delegat Indii zakomunikował, 
że w Indiach jeszcze w bieżą­
cym  roku uruchom iony będzie 
silnik poruszany energia sło­
neczną. Znajdzie on zastosowa­
nie przy pracach irygacyjnych .

W przeddzień 38 rocznicy R ewolucji Październikowej spo 
łeczeństw'0 Gdańska uczciło pamięć poległych w walce o 
wyzwolenie Gdańska bohaterskich żołnierzy radzieckich, 
składając liczne wieńce na ich grobach.

Na zdjęciu : składanie w ieńców  na cmentarzu żołnierzy 
radzieckich w  Gdańsku. Fot. Z. Kosycarz

Caldwell:
Zależność 

Kanady od USA
wzrasta zastraszająco

OTTAWA PAP. Przywód- prowadzić do stosunków rów 
ca Kanadyjskiej Partii So- noznacznyćh niemal że z za- 
cjaldomokratycznej Coldwell leżnością kolonialną, 
w przemówieniu wygłoazo- Zależność ekonomiczna — 
nym w Dawson Creek (Ko- powiedział Coldwell — rodzi 
lumbia brytyjska) oswiau- tendencję ¿o naśladowania 
czy!, że istnieje realne nie- g{an^w zjednoczonych w pa 
bezpieczeństwo dalszego uza- ¡¡(yce zagranicznej i w innych 
leżniainia się Kanady od Sta- dziedzinach. Kanada coraz 
nów Zjednoczonych i to nie częścjej w ostatnich latach 
tylko w dziedzinie wojsko- postępuje tak jak Stany Zjed 
wej, lecz również gospodar- n0czone nawet w tych spra- 
czej, politycznej, socjalnej i „ ,ach w których się z nimi 
kulturalnej. Stwierdzi} on. że nk, ' dza. uważam za rzecz 
zależność Kanady od Stanów nińWątpliwą — oświadczył 
Zjednoczonych w dziedzinie Coldwell _  ¿e gdyby nie 
ekonomicznej^ wzrasta w spo j stan5w Zjednoczo-
sób zastraszający. nyC}j __ Kanada uznałaby

Uzasadniając to twierdza- już dawno nowy rząd w Chi 
nie, przytoczył on dane nach.
świadczące o zwiększeniu się Coldwell wskazał w zakon

(Dokończenie na sir. 2)

udziału USA w eksporcie 
imporcie Kanady, oraz wska 
zał na wzrost inwestycji ka­
pitału amerykańskiego w Ka 
nadzie. Na Stany Zjednoczo­
ne przypada obecnie 2/a eks­
portu i V4 importu Kanady, 
podczas gdy przed wojną 
przypadało mniej niż połową 
kanadyjskiego eksportu i im­
portu. W okresie od 1945 do 
*953 roku liczba towarzystw 
kontrolowanych przez kapi­
tał amerykański w Kanadzie 
wzrosła z 1-965 do 3.235. W 
1945 roku Inwestycje ka­
pitału amerykańskiego W 
Kanadzie wynosiły 4.900 
nrlionów dolarów, zaś w 
roku 1953 sięgały 9.547 mi­
lionów dolarów, , a więc 
Zwiększyły się niemal dwu­
krotnie. Coldwell zaznaczył, 
że taki stan rzeczy może do

ezepiu na konieczność podję 
cis» kroków zmierzających do 
zachowania niezależności Ka 
nady w dziedzinie gospodar­
czej, politycznej, socjalnej i 
kulturalnej i wezwał do roz­
szerzenia stosunków handlo­
wych Kanady z innymi kra­
jami.

Obiecanki...
PA RY Ż PAP. Agencja Fran­

ce Presse donosi z Taiwanu, żfl 
Czanę Kai-szek przemawiając 
na bankiecie wydanym  z okazji 
Ki rocznicy jego urodzin oświad 
czyi, iż zmuszony jest „zrew i­
dować swą obietnicę daną w 
I#50 r., iż wyzw oli Chiny konty­
nentalne w ciągu najbliższych 5 
lat“ . Herszt piratów taiwań- 
skich zapowiedział, że termin 
ten „m usi przesunąć o dalszych 
5 — 7 lat“ .

MOSKWA PAP. Z okazji 38 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej odbyła się w Moskwie uroczysta 
akademia, na której referat wygłosił Ł. M- 
Kaganowicz. Poniżej podajemy fragmenty 
tego referatu.

Towarzysze’ Poziom  produkcji prr.emyslo-
Można bez przesady powie w  roku 1955 wyniesie: isi

dzieć, że w dziejach nie by- proc. W  porównaniu .  rokiem
ło większego dla losów ludz- >. 315 V " r° ™ :
kości wydarzenia niż Rewo- * rokiem - > pT0 .
, . . i kow produkcji w  porównaniu zlucja Październikowa. „ „  rPoldem wyniesie 1M proc.

Pod kierownictwem partu
bolszewickiej, je j  genialnego W ydajność pracy w  przemyśle 
wodza — Lenina proletariat wzrosła u nas w  1955 r. w  po- 
• rsbirsm-furA -/lik - równaniu z 1940 r. dwukrotnie,i pracujące chłopstwo zlik a w por6Wnaniu z 1950 r. — o 
widowaly własnosc obszar- u  proc.
ników i kapitalistów i ich . .., , , , Powierzchnia zasiewów wpaństwo, w y w a lc z y ły  władzę ZSRR /w iększyla się o 27 proc. 
ra d z ie ck a , p rz e o b r a z iły  spo- w porównaniu z rokiem  1950, w 
łe c z e ń s tw o  na za sa d n icz o  no tym  zagospodarowano ponad 30
Wej podstawie 1 pomysln.e Wieri!c])n ja zajęta pod kukurydze 
zbudowały socjalizm W na- zwiększyła się przeszło 4-krot- 
szym kraju.

W ciągu 38 lat władzy ra­
dzieckiej ojczyzna nasza 
przekształciła się z kraju 
rolniczego, zacofanego pod 
względem ekonomicznym, w 
potężne przemysłowo-kołcho 
zowe mocarstwo socjalistycz 
ne, w kraj przodującej na­
uki 1 kultury. Nasza ojczyz­
na stała się gwiazdą prze­
wodnią 1 nadzieją narodów 
całego świata.

Omawiając następnie le­
ninowski plan zbudowania 
komunizmu, Ł. M. Kagano­
wicz stwierdził, że jednym 
z jego najważniejszych og­
niw była elektryfikacja kra­
ju.

Państwo nasze — kontynuował 
m ów ca — zajm owało jedno 7. 
ostatnich m iejsc pod względem 
produkcji energii elektrycznej.
Obecnie zajm uje ono drugie 
m iejsce w świecie. Produkcja 
energii elektrycznej w ciągu PM 
tej pięciolatki wzrasta o M proc.
W latach władzy radzieckiej 
zbudowano 1 uruchom iono prze­
szło 300 w ielkich i średnich elels 
trowni, w tym  90 elektrowni 
w odnych.

W przyszłej pięciolatce 
przystąpi się do budowy i 
uruchomi się pierwsze agre­
gaty największej w świecie 
elektrowni wodnej na rzece 
Angara.

Przewidywanie Lenina — 
stwierdza z kolei mówca — 
spełniło się. To co produko­
wano w 1920 r., na przestrze 
ni całego roku, produkuje 
się w 1955 r.: energii elek­
trycznej — w ciągu jednej 
doby; surówki — w ciągu 
półtorej doby; węgla — w 
ciągu 8 dni; ropy naftowej 
— w ciągu 20 dni; cukru — 
w ciągu 7 dni.

Leninowski plan zbudowa­
nia komunizmu stał się bo­
jowym programem naszej 
partii i narodu radzieckiego 
i jest pomyślnie wykonywa­
ny. Naród radziecki wita 38 
rocznicę Października przed 
terminowym wykonaniem 
piąteeo planu pięcioletniego.

Meldują
0 wykonaniu
Planu
6-ietniegn
Załoga Gdańskich Zakła 

dów Remontowo-Montażo
wych systematycznie wy­
konująca co roku swoje 
zadania planowe, zameldo 
wała również o wykona­
niu planu ostatniego roku 
6-latki. na 68 dni przed 
terminem.

Na uroczystym zebraniu 
załogi, zorganizowanym z 
tej okazji — robotnicy P0«̂ 
jęli wiele nowych zobo­
wiązań. zmierzających do 
szybszego .przekazania w 
sezonie 1955/56 r., poszczę 
gólnych cegielni do eks­
ploatacji. co przyczyni się 
do szybszego wykonania 
pierwszego roku planu 5- 
letniego,

*  *  *
W dniu 7 listopada br. 

o godz. 12,00, w 38 rocz­
nicę Rewolucji Paździer­
nikowej załoga wydziału 
maszynowego Stoczni 1m. 
Komuny Paryskiej zamel­
dowała o wykonaniu pla­
nu globalnego wydziału 
ńa rok bieżący.

Wjdionanie planu kształ 
towało się następująco: 
w zakresie nowej budo­
wy w 100,13 proc., remon 
tów — 101.23 proc., ob­
róbki — 97,5P proc., oprzy 
rządowania' — 137,83 proc. 
oraz inwestycji — 202,50 
Upc.

♦  *  *

Fracownicy Centralnego 
Biura Studiów i Projek­
tów Transportu Drogowe­
go i Lotniczego, którzy 
opracowują dokumentacje 
techniczna w zakresie bu­
dowy dróg. mostów oraz 
obiektów budownictwa 
transportowego dla woje­
wództw: gdańskiego,
olsztyńskiego, pomorskie­
go. koszalińskiego i szcze­
cińskiego, mełduja. że w 
dniu 31 października br. 
wykonali zadania \Vynika- 
jące z planu na rok bie­
żący.

Zadania w zakresie Pla 
nu 6-letniego pracownicy

1  biura wvkonali w dniu 16 
"  lipca 1955 r.

Z ŻYCIA CHIŃSKIEJ RfelHiąLIKI LUDOWEJ i
I Przewodniczący ChRL Mao Tsz-Włig ogląda ma- \ 
\ szynę przędzalniczą w jednym z zakładów włókien- :
r niczych.
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Zjednoczmy s i ę
w imię szczęścia
naszych dzieci

Orędzie Biura ŚDFK
MOSKWA PAP. Dnia 5 li świata orędzie przyjaźni i eo 

stopada zakończyło się w Mo lidamości. 
skwie posiedzenie Biura Wy- Orędzie głosi, że SDFK w 
konawczego Światowej De- dągu 10 lat swego istnienia 
mrkratycznej Federacji Ko- znacznie wzrosła. W momen- 
biet. Na posiedzeniu tym cje utworzenia zrzeszała ona 
obok innych dokumentom — przPSZ)0 gą milionów kobiet 
Biuro uchwaliło orędzie dc z 40 krajów, zaś w chwili 
kobiet z okazji 10 rocznicy 0becnej §p>FK reprezentuje 
Światowej Demokratycznej przesz}0 200 milionów i jej 
Federacji Kobiet. wpływy rozciągają się na 80

Światowa Demokratyczna krajów. Skupia ona kobiety 
Federacja Kobiet — głosi o- Zachodu 1 Wschodu, Vra- 
reozie — z okazji 10 roczni- jów kolonialnych, zależ- 

swego istnienia kieruj* pych, robotnice i chłopki, gocy
do matek i kobiet

R o zm o w y Dullesa
z prezydentem Tito

2 ) o  m l o d i f c n  

i a k a r z i f

BELGRAD PAP. Agencja rozmów, podkreśla zgodność 
Tanjung podaje, że 6 listo- poglądów na szereg zagad- 
pada odbyły się na wyspie nień, w szczególności na 
Brioni rozmowy między pre sprawę możliwości i koniecz 
zydentem Jugosławii Tito a ności dalszych wysiłków 
sekretarzem stanu USA Dul zmierzających do polepsze- 
lesem. nia stosunków międzynaro-

Komunikat opublikowany dowych i rozszerzenia przy- 
w godzinach wieczornych laznei współpracy ę y 
dnia 6 bm. po zakończeniu (T>u krajami.

Komunikat głosi dalej, 
że rozmowy ponowmie po­
twierdziły celowość osobi­
stych kontaktów dla wyjaś­
nienia wzajemnych poglą­
dów i dla przyczynienia się 
do utrwalenia pokoju oraz 
współpracy międzynarodo­
wej w duchu Karty NZ.

Komunikat wskazuje da­
lej. że odbyła się wymiana 
poglądów na sytuacje mię­
dzynarodową i na sprawy In 
teresujace oba kraje.

Radio belgradzkie donosi, że 
fi hm. w godzinach w ieczornych 
sekretarz stanu Dulles udał ste 
.samolotem z Jugosławii do Ge­
newy.

...nieraz spotyka sit) 
lekarzy*, którzy mogą 
powiUzieć wiele o 
przyczynach choroby, 
mogą jak z rękawa sy­
pać teoriami, przewi­
dzieć lekarstwo na każ 
dy przypadek —  nie 
potrafią tylko jednego 
—  wyleczyć pacjenta.

Dlaczego?

~ Po przeczytaniu tego artykułu niewątpliwie
== rr odezwą siej Wasi lekarze, dz’eląc się z redakcją 
H H swymi kłopotami i trudnościami w pełnieniu 
~  g  swej odpowiedzialnej pracy oraz czytelnicy, 

3  korzystający, z pomocy naszej służby zdrowia.

SPOTKANIE 
OLLENHAUERA 

Z DULLESEM

całego śpndynie domowe i kobiety 
pracujące umysłowo, kobiety 
o różnych poglądach politycz 
nych 1 różnych wyznaniach, 
pochodzące z różnych kół 
społecznych.

Światowa Demokratyczna 
Federacja Kobiet — jak 
stwierdza orędzie — stała 
się potężną siłą, która w du­
żej mierze wyraża światową 
opinię publiczną, która zdol­
na jest zmusić parlamenty 1 
rządy do respektowania jej 
woli.

Wojna, nędza, niesprawie­
dliwość społeczna nie są 
złem nieuchronnym i wiecz­
nym. Żyjemy w epoce, gdy 
nauka otwiera przed świa­
tem perspektywę dostatku, 
gdy na całej kuli ziemskiej 
każdy człowiek mógłby pra­
cować swobodnie i w ludz­
kich warunkach, gdy każda 
rodzina mogłaby jeść do sy­
ta 1 żyć w normalnych wa­
runkach, a wszystkie dzieci 
miałyby radosne dzieciństwo.

W imię wywalczenia takie 
go właśnie życia SDFK wzy 
wa kobiety wszystkich kra­
jów do zjednoczenia się. 
Umacniajmy przyjaźń mię­
dzy kobietami całego świata, 
zjednoczmy się, abv walczyć 
wspólnie o: rozbrojenie, za­
kaz broni atomowej, rozwią­
zanie w drodze rokowań po- 
ko*owych wszystkich proble­
mów, które zagrąpają poko­
jowi.

Zjednoczmy się w imię do­
brobytu naszych rodzin, 
szczęścia naszych dzieci; zjed 
noczmy się w imię obrony 
naszego prawa do godnego 
życia.

GENEWA PAP. Z Gene- 
wy donoszą, że przewodni, 
czacy SPD Erich Ollenhauer j 
odbył w poniedziałek prz.e | 
szło półgodzinna rozmowę z ; 
sekretarzem stanu USA Du: j 
łesem. przedstawiając mu j 
stanowisko opozycji polityc?. j 
nej w NRF w sprawie zjed | 
nnczenia Niemiec.

Po spotkaniu Olłenhauer j 
oświadczył, iż omówił z 
Dullesem dotychczasowy I 
przebieg konferencji genew­
skiej i wyjaśnił mu swój 
pogląd w tej sprawie. Ollen 
hauer nie poda! przedstawi, 
ciełom prasy żadnych szcze­
gółów rozmowy.

Jak podaje zachodnio-nie- 
miecka agencja DPA, Ollen. 
hauer w rozmowie z Dulle­
sem miał zaznaczyć, że na­
leży uniknąć uznania rządu 
NRD. lecz jednocześnie dą­
żyć do porozumienia w spra­
wach technicznych mających 
duże znaczenie dla ludności 
obu części Niemiec.

D f e l S
i ł ’ m i r t i e ń r
Irian Zachodni — 

część Indonezji 
— Kryzys systemu 

kolonialnego

Sprawa ^dojrzała...
...aby utworzyć 

w Gdańsku 
naukowo-badawczy 
instytut dla spraw 

budownictwa 
okrętowego

•
Pierwszy krok 
uczyniono — 

prezydium WKN 
uchwaliło 

ograniczenie 
sprzedaży 
alkoholu
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DELEGACJA 
PRACOWNIKÓW 
RYBOŁÓWSTWA 

WRÓCIŁA 
DO KRAJU

Przed kilku dnia­
mi w róciła do kraju 
po dwutygodniow ym  
pobycie w NRD de­
legacja pracowników 
naszego rybołów ­
stwa. W skład dele­
gacji wchodzili: za­
stępca dyrektora 
Centralnego Zarządu 
R ybołów stw a M or­
skiego Andrzej NA­
GIĘĆ, oraz przed­
stawiciele „D alm o- 
ru“ 4j*‘.M orskiego In­
stytutu Rybackiego.

Delegacja nasza 
zwiedziła kombinaty 
rybne w Sassnłtz i 
Rostoeky oraz kilka 
stoczni budujących

statki rybackie. Od 
byto także szereg 
konsultacji ze specja 
listami niemieckimi, 
interesując się szcze 
cólnie zagadnienia­
mi technicznego wy 
posażenia Jednostek 
rybackich oraz kom 
binatów rybnych.

„BIR K U T“
W DRODZE 
DO KRAJU

Ostatnio bawiła w 
Murmańsku delega­
cja  naukowców Mor 
skiego Instytutu Ry 
backiego z.. Gdyni. 
Na czele -d e leg a c ji, 
która udała się do 
Murmańska na stat­
ku „B irku t“ , stał 
dyrektor instytutu 
Zygm unt Fruczek. 
Rejs ten był jed n o­
cześnie najdłuższa 
podróżą badawczą 
na własnej jednost­
ce, jaką odbyli pra 
cow nicy MIR.

W czasie pobytu w 
Murmańsku delega­
cja  nasza odbyła sze 
reg konsultacji z na 
ukow cam i radziecki­
mi interesując się 
szczególnie techniką 
połow ów  oraz zaso*:

bami .rybnymi wód 
północnych. Zapoz­
nano także naszych 
naukowców z pracą

Jednego z najw ięk­
szych kombinatów 
rybnych na świecie 
oraz z pracą statku 
badawczego Polarne­
go Instytutu Nauko­
wo-Badawczego Mor 
skiej Gospodarki Ry 
bnej i Oceanografii 
„Perseusz II“ .

Po kilkudniow ym  
pobycie w Murmań­
sku ,,Birkut“  opuścił 
port udając się w 
podróż powrotną do 
Gdyni, gdzie spodzie 
wany jest ok- 20 li­
stopada. W czasie 
rejsu pow rotnego za 
łoga w ykona kilka 
próbnych zaciągów 
na morzu Barentsa 
i północnym  A tlan­
tyku.

Adenauer zwleka
z podjęciem dyplomatycznych
stosunków z ZSRR

ROKOWANIA
radziecko -  amerykańskie
W SPRAWIE UTWORZENIA
Międzynarodowej

AgencjiAtomowej
29 lipca br. rząd USA przestał rządowi radziec­

kiemu projekt statutu Mi ędzynarodowej Ajencji do 
Spraw Energii Atomowej, opracowany przez rząd 
USA.

WOKÓŁ PRÓB ROZBICIA
RUCHU ZWIĄZKOWEGO

BERLIN PAP. — Jak już 
podawaliśmy, grupa działa­
czy z „Unii Chrzęścił ańsko- 
Demokratycznej" (CDU) u- 
tworzyła w Niemczech Za­
chodnich odrębne Chrześci­
jańskie Związki Zawodowe 
(CGD).

Z dotychczasowych da­
nych wynika, że rozłamow­
cy nie znaleźli poparcia 
wśród robotników. W Niem 
czech zachodnich panuje 
przekonanie, iż CGD nie bę 
ćzie w stanie zachwiać po­
zycji związków zawodowych

PARYŻ PAP. Korespon- — DGB. Znamiennym tego 
dent boński dziennika ,Mon wyrazem jest m. in. konfe- 
de“ -  Alain Clement Infor rencja chrześcijańskich dzia

łączy górniczych, która od- 
muje o negatywnym stano- była się dnia 6 bm. 
wisku rządu bońskiego w Uczestmcy tej konferencił 
sprawie realizacji uchwało. w liczbie 400 odrzucili pró- 
nego w Moskwie podjęcia by rozbicia jedności związ- 
stosunków dyplomatycznych kowej. 
między ZSRR a NRF. We­
dług wiadomości posiada, 
nych w Paryżu — pisze da­
lej korespondent — Związek 
Radziecki zwrócił się już 
przed dwoma tygodniami o 
udzielenie agrément dla ra­
dzieckiego przedstawiciela 
dyplomatycznego w Bonn. 
jednakże rząd boński dotych 
czas nie zajął stanowiska W 
tej sprawie. Łatwo zrozu­
mieć motywy tego milcze­
nia — pisze „Monde". Kan­
clerzowi nie spieszy się z 
realizacją postanowień podje 
tych w Moskwie, gdyż jest 
to dla niego „uciążliwą rze­
czywistością".

Wg projektu statutu za­
daniem Agencji byłoby m. 
in. popieranie badań \ roz­
woju pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej, do­
starczanie materiałów roz­
szczepialnych dla pokrycia 
potrzeb w dziedzinie badań 
i praktycznego stosowania 
energii atomowej do celów 
pokojowych.

Głównymi organami Agen 
cji wg projektu statutu mia 
lyhy być: Konferencja Gene 
ralna, składająca się z przed 
stawicieli wszystkich człon­
ków Agencji i zwoływana 
corocznie na sesje specjalne 
oraz Rada Administratorów, 
składająca się z 16 człon­
ków. Projekt statutu nie 
przewiduje określonej łącz­
ności, mającej powstać Agen 
cji z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych.

AIDE-MEMOIRE 
RZĄDU RADZIECKIEGO
Ponieważ w przedstawio­

nym przez USA projekcie 
statutu nie znalazły pełnego 
odzwierciedlenia niektóre 
zasady mające, zdaniem 
rządu radzieckiego, donio­
słe znaczenie dla rozwoju 
współpracy międzynaro­
dowej w dziedzinie pokojo-

Fragmenty referatu 
1. M. Kaganowicza

nr.
nie w porównaniu z 1954 r. Roz 
w ija się hodowla.

Realne place robotników  i u- 
rzędników w przem yśle zw ięk­
szyły się w  1955 r. w porów na­
niu z 1950 r. o 39 proc. w po­
równaniu z 1919 r. o 91 proc., 
a dochody chłopów  (w przeliczę 
nlu na Jednego pracującego) 
wzrosły w 1955 r. o 50 proc. w 
porównaniu z 1950 r. i o 122 
proc. w porównaniu z 1940 r.

Zw iększyły się w  porównaniu 
z rokiem  1940 o przeszło 3 1 pól 
raza wydatki państwa na p o­
trzeby socjalno-kulturalne —

1929 r. za 100. Natomiast 
wskaźnik produkcji przemy 
słowej ZSRR wyniósł w 
1954 r. w porównaniu z 1929 
rokiem —  1.785, tj. zwięk­
szył się prawie 18-krotnie.

Przeciętne roczne tempo 
wzrostu produkcji przemy 
słowej w Związku Radziec 
kim w ciągu tych lat było 
przeszło 5-krotnie większe 
od średniego rocznego tem­
pa wzrostu w analogicznym 
okresie w świecie kapitali­
stycznym.

Wierny, że pod względem 
globalnej produkcji przemy 
słowej zajmujemy na razie 
drugie miejsce w świecie, po

bezpłatne szkolnictwo i stypen- USA, Że pod wielojna WZglę 
dia, bezpłatne lecznictwo i wcza darni pozostajemy w tyle za 
sy, urlopy. USA, jesteśmy jednak prze

Wyniki rozwoju naszej go konani, że przy naszym tern 
spodarki narodowej stano- pie wzrostu i przy likwida
wią dobitną manifestację 
ogromnej przewagi ustroju 
socjalistycznego nad kapita­
listycznym. W rozwoju go­
spodarki dwóch ustrojów 
widzimy 
wskaźniki.

cji niedociągnięć, wykona­
my nakaz Lenina — dościg 
niemy i prześcigniemy USA 
również pod względem eko­
nomicznym, tj. w produkcji 

przeciwstawne na głowę mieszkańca.
W dalszej części referatu Ł.

GK0S U .
4 Co Ci się szczególnie 
* podobało w dzisiej­
szym numerze „Głosu"?
O Czy któryś z artyku- 
^  łów wzbudził Twoje
wątpliwości?
^  Na jakie pytania 

chciałbyś otrzymać 
odpowiedź w najbliższym
czasie?
A Jakie zauważyłeś błę 
** dy i usterki w druku, 
w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, skieruj je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
„Głosu Wybrzeża“ . Na 
kopercie zaznacz: Ankie­
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72.

Wskaźnik produkcji prze- M. Kagannwicz om ówi! politykę 
myślowej świata kapitali- zagraniczną Związku Radzieckie
stycznego wyniósł w 1954 go. M ów ca przytoczył szereg 
roku 176, przyjmując poziom przykładów  na to, ie  ZSRR kon

sekwentnle walczy o pokój, zła 
godzenie napięcia m iędzynarodo 
wego, redukcję zbrojeń i zakaz 
broni m asowej zagłady. M ówiąc 
o konferencji genewskiej Ł. M. 
Kagąnowicz stwierdził:

W chwili obecnej uwaga 
światowej opinii publicznej 
skupia słe na trwającej w 
Genewie konferencji mini­
strów spraw zagrajftcznych 
czterech mocarstw. “  

Narody europejskie mają 
słuszne prawo domagać się, 
aby wreszcie poczyniono 
realne kroki w< celu zapobie 
żenią nowym wojnom, za­
pewnienia bezpieczeństwa 
wszystkich krajów europej­
skich, przede wszystkim zaś 
tych, które ucierpiały wsku 
tek inwazji hitlerowskiej.

Istnieją obecnie na świę­
cie wszelkie możliwości, 
stwierdza w zakończeniu 
mówca, aby położyć kres 
„zimnej wojnie" oraz usta­
nowić długotrwale stosunki 
pokojowe. ,

Kończąc Ł. M. Kagano- 
wicz powiedział: Pod sztan 
darem Wielkiej Socjalisty 
cznej Rewolucji Paździer­
nikowej, pod sztandarem 
Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina, pod kierownictwem 
partii komunistycznej i jej 
Komitetu Centralnego zwy 
ciężaiiśmy i będziemy zwy­
ciężać, kroczyliśmy i będzie 
my kroczyć naprzód do cał 
kowitego zwycięstwa komu­
nizmu!

Odpowiadamy
W związku z ogłoszoną an­

kietą — czytelnicy zwracają 
się do redakcji z prośbą o 
wyjaśnienie różnych zagad­
nień życia  codziennego. O- 
statnio kilku czytelników 
zw róciło się z zapytaniem, 
dlaczego do tej chwili nie 
otrzymali jeszcze I raty w ę­
gla na sezon zim ow y 1955/56.

Zgodnie z obietnica, że w 
dniu dzisiejszym  udzielimy 
im odpow iedzi — wyjaśnia­
m y, źc na skutek istnieją­
cych trudności okres dosta­
w y I raty węgla został prze­
dłużony do 15 listopada br. 
O przyczynach zahamowania 
w dostawach węgla napisze­
m y szczegółow iej po dok ład ­
nym  zbadaniu tej sprawy.

Dziękujemy tym wszy­
stkim naszym czytelni­
kom. którzy codziennie te 
lefonicznie zgłaszają do 
redakcji swoje uwagi o 
gazecie, wskazują uster­
ki i sygnalizują sprawy, 
które powinny, ich zda­
niem. stać się tematem 
artykułów.

Za obszerne' i wnikliwe 
uwagi o gazecie, przysła­
ne w listach, dziękujemy 
ob. ob. E. Gawczyńskie- 
mu, T. Nawrotowi, J. 
Przybyłe i inż. Piechacz- 
kowi. Z wielu tych uwag 
skorzystamy w dalszej 
pracy.

wego wykorzystania energii 
atomowej, rząd ZSRR wysto 
sował 3 października 1955 
r. do rządu USA aide _ me- 
moife, w którym przedsta­
wił swe uwagi na temat 
wspomnianego projektu sta­
tutu Agencji.

Rząd radziecki uważa, iż 
projekt ten z pewnymi po­
prawkami może stać się pod 
stawą opracowania statutu 
Agencji.

Rząd ZSRR uważa jednak 
za konieczne, aby Agencja 
została utworzona w ra­
mach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i składała 
sprawozdania ze swej dzia­
łalności Radzie Bezpieczeń­
stwa i Zgromadzeniu Ogól­
nemu NZ. Statut powinien 
zawierać postanowienie prze 
widujące, że jeśli w związ­
ku z działalnością Agencji 
powstaną zagadnienia wcho 
dzące w kompetencje Rady 
Bezpieczeństwa, to Agencja 
powinna te zagadnienia prze 
kazać do rozstrzygnięcia Ra 
dzie Bezpieczeństwa.

Związek Radziecki uważa 
też, że statut Agencji powi­
nien opierać się na uznaniu 
zasady, iż żaden kraj i żad 
na grupa krajów nie będą u. 
przywilejowane. Agencja po 
winna udzielać pomocy pań 
stwom w taki sposób, aby 
nie była ona uzależniona od 
żadnych warunków politycz 
nych, gospodarczych, wojsko 
wych itp.

Rząd radziecki uważa też 
za celowe, aby stali czionko 
wie Rady Bezpieczeństwa 
bylj stałymi członkami Ra­
dy Administratorów Agen­
cji i aby w skład pierwszej 
Rady Administratorów we­
szły Indie, Indonezja, Egipt 
i Rumunia w charakterze 
członków.

Ze względu na konieczność 
kontrolowania zużycia matę 
riałów rozszczepialnych oraz 
wykorzystania ich przez pań 
stwa otrzymujące pomoc, A- 
gencja powinna posiadać od 
powiednią liczbę inspekto­
rów, do których funkcji po­
winna należeć inspekcja, za 
projektowanych przez te pań 
stwa obiektów atomowych, 
jak rówilież kontrola wyko­
rzystania otrzymywanych od 
Agencji materiałów rozszcze 
piałnych i innych oraz spe­
cjalnego sprzętu.

Rząd radziecki proponuje 
zwołanie narady ekspertów 
rządów państw najbardziej 
zainteresowanych dla współ 
nego rozpatrzenia zagadnień 
związanych z opracowaniem 
statutu Międzynarodowej A- 
gencji do Spraw Energii A- 
tomowej. W naradzie tej 
mogliby wziąć udział eksper 
ci USA, ZSRR i wszystkich 
państw, z którymi USA pro 
wadzi rokowania w sprawie 
utworzenia Agencji, jak rów 
nież eksperci Czechosłowa­
cji.

U I I I I I M I I U J I

K o n g r e s
francuskich

radykałów
zakończył obiady

|5 FARYZ p a p . Dnia 6 
||bm. zakończyły się obra­
li  dy kongresu Francuskiej 
II Partii Radykałów.
II Kongres uchwalił znacz- 
|| ną większością głosów re- 
|| zolucję domagającą się od 
55 deputowanych i ministrów 
55 z ramienia partii radyka- 
H łów podjęcia akcji w kie- 
II runku przeforsowania or- 
55 dynacji wyborczej opartej 
H na systemie większościo- 
II wym, w którym wyborczą 
|| jednostką terytorialną był 
l| by powiat. W myśl tej re- 
55 zolucji, senatorowie rady- 
55 kalni mają podczas deba- 
55 ty w Radzie Republiki u- 
55 zależnie swe poparcie dla 
55 projektu ustawy o skró- 
Ęf ceniu kadencji Zgromadzę 
55 nia Narodowego od nowej 
|| ordynacji wyborczej.
5j Uczestnicy obrad uchwa 
|| lali ponadto rezolucję w 
3  sprawie Indochln. W re- 
H zolucji tej domagają się 
3  oni od rządu zabezpiecze- 
II nia interesów Francji w 
55 Laosie. Kambodży i Wiet 
5= namie w drodze układów 
5| gospodarczych i kultural- 
|| nych z tymi krajami. Kon 
|| gres podkreśla w rezolu- 
! j  cji, że „zjednoczenie Wiet 
|| namu jest sprawą Wiet- 
|5 namczyków" i potępia 
53 wszelką ingerencję w wew 
|| nętrzne sprawy Wietna- 
§  mu.
55 Przewodniczącym partii 
§  radykałów został ponow­
ił nie wybrany Edouard Her 
55 riot.

I R I A N  Z A C H O D N I  
— część Indonezji

Kryzys systemu kolonialnego narasta. W ciągu ostat­
nich lat ruchy narodow o-w yzw oleńcze ogarnęły większość 
krajów kolonialnych i  zależnych, które wkraczają na 
drogę wałki o wyzwolenie. M ocarstwom kolonialnym  co ­
raz trudniej jest usuwać w cień sprawy, których rozwią­
zania domagają się ludy zależne A fryki czy Azji. Świad­
czą o tym  najlepiej wydarzenia w A fryce Północnej, 
świadczą też wypadki w Kenii i na Malajach. Sprawa 
Irianu Zachodniego, o której dziś piszemy, jest w tym 
względzie również wym owna.

nych. Dla nikogo nie iest 
tajemnicą, że bez ame­
rykańskiej pomocy Ho­
lendrzy mieliby o wiele 
większe trudności, niż 
mają obecnie w prze­
kształcaniu Irianu Za­
chodniego w odskocznie 
do ataków i przenikania 
na wyspy indonezyjskie.

Za aprobatą USA, dla któ­
rych Irian jest nie tylko te­
renem o bogatych złożach 
naftowych, ale i ogniwem  w 
łańcuchu baz w ojskow ych . 
Na urządzenia wojskowe 
przeznacza się obecnie 80 
proc. całego holenderskiego 
kapitału inw estycyjnego w 
Irianie Zachodnim . Zbudowa 
no tu, lub buduje się obec­
nie 24 lotniska, nie licząc 15 
lotnisk założonych przez 
Amerykanów w okresie w oj­
ny z Japonią. W iększość prac 
konstrukcyjnych, obejm ują­
cych porty i drogi, została 
podjęta przez „Towarzystwo 
Naftowe Nowej Gwinei“

R EKORDZISTAMI by 
wają różni ludzie. 
Włoch Mario Lelli 
jest zdobywcą re­

kordu świata w chodze­
niu do tyłu, gdyż prze­
szedł w ten sposób od­
ległość 12 mil angielskich 
w 2 godziny 30 minut i 
6 sekund Oryginalnym 
rekordzistą jest też czło­
nek ambasady holender­
skiej w Waszyngtonie 
pan Friederici, który na 
poparcie swego twierdze­
nia, że Irian Zachodni po 
winien należeć do Holan 
dii, a nie do Indonezji, 
przytoczył następujący ar 
gument: „Flora i fauna 
Zachodniego Irianu róż­
nią się całkowicie od flo­
ry i fauny Indonezji". W 
historii dyplomacji trud­
no znaleźć podobny przy­
kład „rzeczowego" podej 
ścia do spornej kwest:». 
Co zmusiło pana Friede- 
richego do wsławienia 
się przytoczonym tu „ar­
gumentem“?

ZASŁUGI 
MIKŁUCHO — 

MAKŁAJA
Indonezja — to archi­

pelag 3 tys. wysp, poło­
żonych w pobliżu równi­
ka między kontynentem 
azjatyckim, Filipinami i 
Australią. Jedną z tych 
wysp jest Nowa Gwinea, 
a jej zachodnią część na 
zywamy Irianem Zachód 
nim (część wschodnia No 
wej Gwinei należy do 
Australii).

Irian Zachodni zamieszki­
wany Jest przez Papuasów. 
Pierwsze gruntowne badania 
życia i obyczajów  tej ludno­
ści przeprowadził w latach 
10 ubiegłego wieku Rosjanin 
M ikłucho-M akłaj, który spę­
dził na tych terenach wiele 
lat. M iejscowa ludność trud­
ni się głównie rolnictwem , 
uprawiając trzcinę cukrową.

Na osłodę awans
1 piękna podróż

Czytelnicy „Głosu“ znają rezultatem „subtelnej presji“ 
już epilog niefortunnej miło- i że będzie „potraktowane 
ści Małgorzaty i Townsenda. przez większość opinii pu- 
Urocza księżniczka ópubliko- blicznej jako gest niepotrzeb 
wała oświadczenie, w któ- ny.“ Niektóre dzienniki, jak 
rym stwierdza:

„...Zdecydowałam się nie 
poślubić pułkownika Piotra 
Townsenda. Podjęłam tę de­
cyzję absolutnie sama. Dzia­
łając tak, otrzymałam zapew 
nienie wiekuistego przywią­
zania płk. Townsenda."

nak poważne zastrzeżenia co 
do absolutnie samodzielnego 
podjęcia przez Małgorzatę 
bolesnej decyzji. „Manches­
ter Guardian" zapewnia na­
wet, że poświęcenie jej jest

NA MARGINESIE KONFERENCJI GENEWSKIEJ 
Na zdjęciu: Dom Prasy.

Fot. — CAF

np. „News Chronicie" oba­
wiają się nawet „silnej reak­
cji przeciwko kościołowi i 
być może przeciw głowie ko­
ścioła anglikańskiego“.

Nie wiemy, jak przyjął 
przykrą wiadomość pułkow­
nik Townsend, gdy pamięt- 

_  . , , , . , nego dnia spędził u księżnicz
, - „T- l : Z k i  dziewięć kwadransów. W 

„„ każdym razie władze brytyj­
skie starają się osłodzić mu 
życie środkami dość prozaicz 
nymi. Mówi się, że ma zo­
stać generałem, proponuje 
mu się podobno zańaianę 
służby wojskowej na służbę 
w lotnictwie cywilnym.

Również serce Małgorzaty 
jest kojone ze szczególną za 
pobiegliwością. Arcybiskup 
Canterbury zaprosił ją na 
mszę dziękczynną, wynale­
ziono pułk lotniczy, którego 
Małgorzata ma być chrzest­
ną matką, mówi się też o 
jakiejś pięknej podróży.

Tyle o niedoszłej młodej 
parze. A co z tymi wszyst­
kimi, którym miłość Małgo­
rzaty przesłaniała w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni 
wszystkie inne sprawy dnia 
codziennego?

Prawnicy brytyjscy mają 
już święty spokój. Gorzej 
jest ze spokojem duchowień 
stwa, o którym pewien szko­
cki prałat powiedział w ten 
sposób: „Jeśli Małgorzata i" 
Townsend kochali się na­
prawdę, to duchowieństwo 
popełniło grzech, przeciwsta 
wiając się zawarciu małżeń­
stwa"

(w)

maniok, bataty, kukurydzę, 
drzewo chlebowe, banany. 
Hodowla rozwinięta jest bar­
dzo słabo. Rybołówstwo jest 
zajęciem  m ieszkańców tere 
nów nadbrzeżnych. Polityka 
rolna kolonizatorów , forsu ją­
ca uprawy m onokulturowe 
(kauczuk, kawa, kakao), nic 
sprzyja rozw ojow i tutejszego 
rolnictwa. Z bogactw natu- 
-alnych odkryto dotychczas 
złoto i ropę naftową.

CZEGO W HADZE! NIE 
POSTANOWIONO?

350 lat temu Holandia 
utworzyła Kompanię In­
dii Wschodnich, która 
podbiła kolejno wszyst­
kie wyspy indonezyjskie. 
Dopiero 6 lat temu w wy 
n-iku długotrwałych walk 
narodu indonezyjskiego 
przeciwko kolonialnemu 
uciskowi Holandia musia 
ła zrezygnować ze swych 
kolonii, przekazując In­
donezji władzę nad archi 
pelagiem. Przekazanie to 
nastąpiło na mocy uchwa! 
konferencji, która toczy­
ła się w Hadze w ostat­
nim kwartale 1949 r.

Nie osiągnięto jednak 
wówczas porozumienia w 
sorawie przekazania In­
donezji Irianu Zachod­
niego. Postanowiono je­
dynie. że przekazanie su­
werenności nad tym te­
rytorium nastąpi w okre. 
sie późniejszym na mocy 
osobnego porozumienir. 
Rozpoczęły się więc ne- 
gocjancje holendersko-in- 
riOnezyjskie. Trwały one 
do roku 1952, kiedy to 
Holandia rozmowy zerwa 
ia i do tej pory nie wy­
kazuje chęci podjęcia ich 
na nowo.

NA FORUM ONZ
W tych warunkach 

rząd indonezyjski w u- 
bieglym roku skierował 
sprawę do rozpatrzenia 
IX sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Niestety, 
w wyniku amerykańsko- 
holenderskich machinacji 
zabrakło trzech głosów 
do podjęcia przez Zgro­
madzenie kompromisowej 
rezolucji, wzywającej rzą 
dy Indonezji i Holandii 
do wszczęcia rozmów w 
sprawie Irianu Zachod­
niego.

W roku bieżącym pro­
blem Irianu Zachodnie­
go znalazł się ponownie 
na forum ONZ. Tym ra­
zem sprawę tę wniosło 
pod obrady X sesji 15 
państw grupy arabsko. 
azjatyckiej z Indonezją 
na czele. Komisja Ogólna 
zaleciła sprawę tę umieś 
cić na porządku obrad 
Zgromadzenia Ogólnego, 
a „New York Times" na 
pisał tego dnia, że w wal 
ce przeciwko kolonializ­
mowi odniesiono na obec 
nej sesji ONZ pierwszy 
sukces. Jaki będzie tym 
razem wynik debaty nad 
kwestią Irianu Zachod­
niego?' Czy Stany Zjed­
noczone zdołaja znowu 
zmontować większość i 
nie dopuścić ponownie 
do uregulowania sprawy? 
Dowiemy sie o tym już 
wkrótce, gdyż niedługo 
ten punkt porządku 
obrad będzie rozpatrywa­
ny.

HOLENDRZY 
NIE DZIAŁAJĄ SAMI
Nie przypadkowo wspo 

mnieliśmy tu kilkakrot­
nie o Stanach Zjednoczo.

(New Guinea Petroleum  Com 
pany), w którym  60 pro?, 
akcji należy do am erykań­
skich firm  „Stanvac“  J „Cal- 
tex“ . Rząd holenderski, w 
ramach ścisłej współpracy, 
przekazał temu towarzystwu 
100.000 tys. akrów najbogat­
szych ropodajnych terenów 
oraz Sorong. jeden z głów­
nych portów w Irianie Za­
chodnim.

CO SIĘ STAŁO 
NA MOLUKACH?

Przykładem wykorzy. 
stywania przez Holandie 
Irianu Zachodniego, jako 
bazy agresji przeciwko 
pozostałym wyspom in­
donezyjskim może być 
sprawa tzw. „Republiki 
Południowych Moluków“-

W ubiegłym roku. w 
okresie, gdy w ONZ de­
batowano nad sprawa 
Irianu Zachodniego, na 
Molukach — grupie w v sd  
położonych najbliżej Iria 
nu — holenderskie ł" - : 
dzie podwodne, zaopatry-.; 
wane przez holenderskie' 
i amerykańskie samoloty, 
wysadziły na ląd wojska, 
które usiłowały, lecz da­
remnie. ustanowić .Renu 
bitkę Południowych Mo­
luków“. Główne kwaierv 
..rządu" owe1 „republiki“ 
znajdowały sie w Hadze 
i Nowym Jorku. Charak­
terystyczny iest przy tym 
fakt, że amerykańskie to­
warzystwo „Stanvac" od. 
mówiło walczącemu lot- 
nictwu indonezyjskiemu 
dostarczenia ropv ze żró 
deł... indonezyjskich. Na 
historię tę wicie światła 
rzuciły też procesy ob­
cych agentów, dzałaia 
cych na terytorium In. 
donezji. Okazało sie np.. 
że „rząd Republiki Połur1 
niowych Moluków" zm;e 
rżał do rozczłonkowania 
Indonezji, a tym samym 
do przekształcenia jej w 
kraj kolonialny.

DWA FRONTY WALKI

Polityka Holandii po­
pierana przez USA bu­
dzi poważne obawy indo­
nezyjskich kół rządzą­
cych i gorące protevsiy na 
rodu indonezyjskiego 
„Dopóki nad Irianem Za 
chodnim powiewa flaga 
holenderska, nie możemy- 
uważać się za wolnych od 
zagrożenia" — stwierdzi! 
prezydent Indonezji Sce 
karno. A indonezyjskie 
pismo „Sunday Courier“ 
pisało, że naród Indonezj1 
postawił sobie zadanie 
wyzwolenia Zachodniego 
Irianu, celem zlikwido­
wania baz agresji.

Dążenia te cieszą się po 
parciem narodów 1 wielu 
rządów krajów afrykań­
skich j azjatyckich. Zna­
lazło to wyraz m. in. we 
wspomnianym już tutaj 
wspólnym wniosku o roz 
patrzenie sprawy Irianu 
przez ONZ. Ale Organi 
zacja Narodów Zjednoczo 
nych, to tylko jeden 
front walki o wyzwolenie 
Irianu. „Musimy uwolnić 
Irian przy pomocy włas­
nej siły, przy pomocy si. 
ty narodu indonezyjskie­
go.,.“ — powiedział pre­
zydent Soekarno.

J. W.
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Spółdzielnia Wyrobów Szklanych w Gdańsku 
produkuje ozdoby choinkowe, które nie tylko zaspa 
kajają rynek krajowy, lecz również przeznaczone 
są na eksport. Obecnie spółdzielnia zakończyła pro 
dukcję kolejnej partii ozdób na eksport.

Na zdjęciu: Aleksandra Wrońska i Zofia Mu­
szyńska malują ozdoby choinkowe.
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Jak Kuba Bogu...!
N

ieznajomy wszedł 
na podwórko i 
rozglądał się nie­
poradnie.

— Bardzo przepraszam 
— ukłonił się sąsiadce — 
czy łaskawa pani nie 
mogła by mnie przypad­
kiem poinformować, gdzie 
mieszka obywatel Kowal 
ski?

Każde dziecko w na­
szym domu wie, że Ko­
walscy mieszkają w 
pierwszej klatce na par­
terze. Nie pozwalał 
zresztą zapomnieć o tym 
ani na chwilę głośnik, 
ryczący właśnie z ich o- 
kien na cały regulator. 
Toteż otworzyłem szeroko 
oczy, usłyszawszy mrukli­
we warknięcie sąsiadki: 
— Nie wiem.

— Bo szóstego przecież \
nie ma. \

Po dłuższej chwili nie- j 
znajomy znowu zjawił się i 
na podwórku. Lekko dy- i 
sząc (schody mamy nie \ 
bardzo wygodne), powie- ; 
dział: — Niestety, nie ;
udało mi się odnaleźć ■
państwa Kowalskich.

— A gdzie tu urzęduje j
obywatel dozorca? — j
przybysz skłonił się szar- i 
mancko przed oglądają- i 
cym z wielkim zaintere- ; 
sowaniem czubki wlas- I 
nych butów... dozorcą.

Ten nie przerwał ani i
na sekundę absorbujące- i 
go go zajęcia i powiedział i 

' . bez zająknienia: — Do- \ 
zorca wyjechał na wcza- I 
sy- i

— A obywatelka dozor i 
czyni?

— Urzęduje do godziny i 
siedemnastej.

Spojrzałem na zegarek. 
Była siedemnasta i jedna 
minuta.

Przybysz westchnął 
ciężko, obrócił się na pię 
cie i poszedł.

Sąsiadka zawołała za 
nim, wesoło: — A o Ko­
walskich niech się pan Ę 
dowiaduje. Może za ty- = 
dzień, może za dwa. ź

Oburzyłem się: — Jak = 
można w ten sposób trak.ż 
tować nieznajomego czlo- § 
udeka? i

Odpowiedziało mi po- H 
wszechne zdziwienie: — | 
Nieznajomego? Przecież = 
my go wszyscy świetnie | 
znamy. To sprzedawca ze = 
sklepu naprzeciwko. Jak | 
Kuba Bogu...

BANKA i
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SPRAWA DOJRZAŁA
Rozwój polskiego okrętow- 

nictwa warunkuje być może 
bardziej niż w wielu innych 
gałęziach przemysłu — po­
stęp techniczny. Wykluczam 
z tego — z natury rzeczy 
szczupłego w ramach — ar­
tykułu problem dla okrętow- 
nictwa pierwszoplanowy: pro 
blem stworzenia dla niego 
bazy napędowej, sprawę 
stworzenia rzeczywistego za­
plecza budowy maszyn okrę-* 
towych, odpowiadającego o- 
becnemu światowemu pozio­
mowi i kierunkowi rozwoju 
tego przemysłu. Nie ul ga 
wątpliwości, że tego co w tej 
dziedzinie dotąd robimy, nie 
można określić mianem in­
nym niż prób i to prób sta­
nowczo zbyt wolnych i nieu­
dolnych, jak na burzliwy roz 
wój i płynące stąd potrzeby 
polskiego budownictwa okrę­
towego.

Drugim, obok sprawy na­
pędowej, problemem decydu­
jącym o obliczu i kierunku 
rozwoju naszego okrętowni- 
ctwa jest problem spawalni­
ctwa. „Przyszłość budowy o- 
krętów jest w spawaniu“ — 
to twierdzenie nie jest już 
dziś nowością, wręcz prze­
ciwnie, po wszystkim cośmy 
na ten temat mówili, brzmi 
trochę jak slogan. A jednak 
I konferencja spawalnicza 
przemysłu okrętowego, która 
odbyła się miesiąc temu w 
Stoczni Gdańskiej, uwypukli 
la —• jak bardzo niedostatecz 
ne, nieskoordynowane i czę­
sto przypadkowe było nasze 
sięganie po tę „przyszłość,“ 
jak dalece koniunkturalna, 
nie oparta na dalekosięż­
nych planach i naukowo u- 
gruntowanych wytycznych 
była często nasza walka o 
postęp techniczny w dziedzi­
nie spawania konstrukcji o- 
krętowych.

To też nie jest wcale rze­
czą przypadku, że konferen­
cja, taka, odbywająca się na 
terenie największej z na­
szych stoczni, została zorgani 
zowana w bieżącym roku, w 
przededniu zbliżającego się 
wielkimi krokami planu pię­
cioletniego. Będzie to bo­
wiem okres, w którym o na­
szych osiągnięciach zadecy­
duje technika i to technika 
nie z przypadku, ale zbudo­
wana na zdrowej myśli eko­
nomicznej, popartej poważny 
mi rozważaniami i ekspery­
mentem naszych instytutów
naukowo-badawczych, na­
szych wyższych uczelni.

Nie biorę sobie za zadanie, na 
świetlić tu wyniki dwudniowej 
konferencji, która pom im o, że 
dotyczyła w zasadzie wyłącznie 
jednego procesu technologiczne* 
go budowy statków, objęła  cały 
wachlarz zagadnień techniczno- 
ekonom icznych i świadczyła o 
niewątpliwych naszych osiągnię­
ciach w  tej dziedzinie. Nie w y­
liczeniem  tych sukcesów pragnę 
się też zająć, lecz pewnym  o- 
kreślonym  aspektem sprawy wy 
nikającym  zarówno z analizy o- 
siągnięć jak  i niedomagań,

Z  żyw ej dyskusji na naradzie 
wynikało niezbicie, że nasze mło 
de, żyw o rozw ijające się okrę- 
tow nictw o zakłada stały postęp 
i rozw ój spawania, ze szczegól­
nym uw zględnieniem  m echani­
zacji prac spawalniczych. U~.lo-

M g r in ż .  M . M y ś liw ie c
zasi. Głównego Spawalnika 

Sloczni Gdańskiej

wania nasze w m inionym  okre­
sie poszły prawie we wszystkich 
m ożliw ych kierunkach, a więc 
zarówno w dziedzinie projekto­
wania spawanych konstrukcji o- 
krętow ych, jak i ich w ykonaw ­
stwa, organizacji i kontroli p ro­
dukcji. Lecz za każdym razem 
do w yboru lego czy innego kie­
runku uderzenia zmuszała nas 
potrzeba chwili, konieczność za­
spokajania bieżących potrzeb 
produkcji. Rozw ój spawalnictwa 
nie odbyw ał się 11 nas na bazie 
jakiegoś planu perspektyw iczne­
go, wręcz przeciwnie nosi na 
sobie znamiona żyw iołow ości, 
jest często wypadkową chęci, 11- 
m iejętności i zainteresowań per­
sonelu technicznego danego oś­
rodka.

Świadczą o tym  najlepiej fak ­
ty. Nad jednym  i tym  samym 
zagadnieniem technicznym  pra­
cu je się u nas niejednokrotnie 
jednocześnie w  wielu ośrodkach 
na raz, przy czym  jeden nie wie 
nic o poczynaniach drugiego. 
Eksperym entujem y dość prow i­
zorycznie, nie w yciągając peł­
nych  i ^ostatecznie głębokich 
w niosków , nie przywiązując 
większej uwagi do tak istotnej 
sprawy, jaką jest w łaściw ie p o ­
jęta wym iana doświadczeń tech ­
nicznych m iędzy poszczególnym i 
zakładami przem ysłow ym i na­
szego kraju.

Naszą politykę postępu 
technicznego do chwili obec­
nej cechuje wyraźne niezde­
cydowanie 1 krótkowzrocz­
ność, brak koordynacji. Ry­
zykując odrobinę przesady, 
można by nasze postępowa­
nie porównać do kroków śle­
pca idącego nieznaną uliczką.

Taka sytuacja była może 
uzasadniona w pierwszym o- 
kresie rozwoju naszego prze­
mysłu, kiedy zmuszeni byliś­
my wytężać cały wysiłek na 
„rozkręcenie“ produkcji okre 
towej, ale taka sytuacja jest 
nie do pomyślenia na przy­
szłość.

Sam fakt, że osiągaliśmy 
dotąd poważne sukcesy tech­
niczne, nie upoważnia do 
przypuszczenia, że możliwy 
jest dalszy bujny rozkwit te 
chniki w tych samych wa­
runkach. Byłyby to bowiem 
przypuszczenia całkowicie 
błędne. Nie zapominajmy, że 
dotychczasowe nasze osiąg­
nięcia w dziedzinie budow­
nictwa okrętowego były moż 
liwe dzięki przeszczepieniu 
na nasz grunt zagadnień 
gdzie indziej już znanych i 
opracowanych, dzięki porno 
cy specjalistów z zaprzyjaź­
nionych nam krajów. Jeśli 
chcemy więc zagwarantować 
dalszy burzliwy rozwój po­
stępu technicznego, musimy 
bazować na jeszcze ściślej­
szej współpracy z krajami 
przodującej techniki, a w 
pierwszym rzędzie, musimy 
za wszelką cenę stworzyć 
silne ośrodki myśli technicz­
nej u nas w kraju, wzorując 
się i w tej dziedzinie na 
Związku Radzieckim.

Musimy sobie w pełni zda­
wać sprawę z tego, że doga­
niając w wielu zagadnie­
niach światową czołówkę 
techniczną, tracimy możność

przenoszenia na nasz grunt 
wypróbowanych już prakty­
cznie rozwiązań. Będziemy 
więc musieli zdać się na 
własne doświadczenia i włas 
ne siły. A takie siły — to 
ośrodki naukowo . badaw­
cze.

Zdajem y sobie w pełni sprawę 
z tego, że utworzenie np. resor­
towego instytutu dla spraw bu­
downictwa okrętow ego nie jest 
równoznaczne z wydaniem  de­
cyzji w tej sprawie. Potrzebne 
do tego są poważne środki fi ­
nansowe, potrzebni są właściwi 
ludzie.

Musimy się jednak kiedyś zde 
cydow ać na ten trudny początek 
— a im wcześniej to nastąpi, tym 
lepiej. Ułatwia przy tym  spra­
wę fakt, że przem ysł okrętow y 
dysponuje już dzisiaj pewną 
liczbą m łodych specjalistów , z 
których część, bez większego 
uszczerbku dla produkcji, m o­
głaby pośw iecić się pracy nau­
kow ej. Niewątpliwy brak tzw. 
„ru tyny naukow ej“  musi — i 
może — być w danym wypadku 
uzupełniony tw órczym  entuzjaz 
mem i um iłowaniem  zawodu 
naszej m łodej kadry specjali­
stów okrętow ych.

Na palącą konieczność stworze 
nia instytutu naukowego wska­
zywał niemal każdy dyskutant 
podczas narady spawalniczej. 
Świadczy to dobitnie, że sprawa 
„dojrzała ,“  że leży ona na ser­
cu tym  wszystkim, którym  za ­
gadnienia postępu technicznego 
w okrętow nlctw ie nie są obo jęt­
ne.

Dlatego też wydaje się być 
rzeczą bezwzględnie koniecz­
ną urzeczywistnienie w naj­
bliższym okresie koncepcji, 
która wyłoniła się r,a konfe­
rencji, a mianowicie powo­
łanie przy Stoczni Gdańskiej 
Centralnego Ośrodka Spawał 
nicznego Przemysłu Okrę- 
wego, jako pierwszego za­
lążka przyszłego Instytutu 
Okrętowego.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
takie pociągnięcie nie zaspo­
koi, nawet w pierwszym o- 
kresie, rosnących wciąż po­
trzeb przemysłu. Wyłania się 
zatem pilna potrzeba uaktyw 
nienia również w tym kie­
runku naszych wyższych u- 
czelni technicznych, a szcze­
gólnie Politechniki- Gdań­
skiej, specjalnie predestyno­
wanej dla spraw budowni­
ctwa okrętowego.

W każdym bądź razie, 
wciągnięcie w krąg tych za­
gadnień personelu, możliwo­
ści lokalowych i urządzeń, 
jakimi dysponuje na przy­
kład katedra i zakład spa­
walnictwa Politechniki Gdań 
skiej, jest rzeczą nieodwołal­
nie konieczną.

My, pracownicy przemysłu 
stoczniowego, oczekujemy 
szybkiego urzeczywistnienia 
podjętych na konferencji 
słusznych uchwal, oczekuje­
my szybkich decyzji naszych 
władz zwierzchnich.

Przemyśl terenowy obej 
muje tysiące drobnych za­
kładów zarówno spółdziel­
czych jak i państwowych. 
Zadaniem ich iest coraz lep 
sze i szersze zaspokajanie 
potrzeb społeczeństwa w za 
kresie produkcji uzupełnia­
jącej przemysł kluczowy o- 
taz działalność usługowa, 
przy jak najszerszym wy­
korzystaniu surowców miej 
scowyeh i odpadowych. o 
które nie można oprzeć se­
ryjnej ■ produkcji dużych 
przedsiębiorstw

Jednakże dotychczasowa 
organizacja państwowego 
przemysłu terenowego posia 
dała wiele braków. Wpraw 
dzie organem prezydium 
wojewódzkiej rady narodo­
wej. powołanym do kierowa 
nia państwowym przemy­
słem terenowym był Wy­
dział Przemysłu l?cz speł­
nia! on raczej rolę koordyna 
tora (poza funkcjami admi 
nłstracyjnymi wynikający­
mi z prawa przemysłowego) 
i jego rola kierownicza w 
stosunku do Wojewódzkiego 
Zarządu Przemysłu Tereno 
wego (WZPT). Wojewódz­
kiego Zarządu Przemyślu 
Terenowego Materiałów Bu 
dowlanych (WZTMB) oraz 
Zespołu Budownictwa Drób 
nej Wytwórczości, była o- 
graniczona. Zatządy te dzia 
łaly właściwie samodzielnie, 
uzgadniając tylko niektóre 
sprawy z Wydzjalem Przemy 
siu, głównie sprawy wyni­
kające z oordynneii nlanA"> 
oraz niektóre sprawy or­
ganizacyjne i kadrowe. Ten 
stan rzeczy hamował szyb­
kość decyzji, przedłużał tok 
załatwiania '•nraw, a'ponnA 
to powodował dublowanie 
wielu prac w . wojewódz­
kich zarządach i wydzia­
łach przemysłu, np. w zakre 
sie planowania, zaopatrze­
nia. organizacji.

Uchwalą Rady Ministrów 
na miejsce wydziałów prze­
mysłu zostały z dniem 1 
października ;bjr. powołane 
wojewódzkie zarząd- prze­
mysłu (WZP), które wchłonę 
ly wojewódzkie zarządy 
przemysłu terenowego i woje 
wódzkie zarządy przemysłu 
terenowego materiałów bu 
dowlanych,- a WZP stał się 
organem prezydium woje­
wódzkiej rady narodowej.

Zadaniem W ZP jest przede 
wszystkim zarządzanie caloksztal 
tem działalności przedsiębiorstw, 
podporządkowanych bezpośred­
nio prezydium  w ojew ódzkiej ra­
dy narodow ej. Składa się na to: 
ustalanie planów gospodarczych 
i inw estycyjnych , nadzór, orga­
nizacja i kontrola produkcji, k o ­
ordynacja i organizacja zaopa­
trzenia oraz zbytu produkcji, 
nadzór 1 koordynacja gospodar­
ki finansowej.

Poza tym  W ZP ma regulować 
i kontrolow ać w skali w ojew ódz 
kiej działalność przedsiębiorstw 
podporządkow anych bezpośred­
nio prezydiom  pow iatow ych rad 
narodow ych oraz sprawrować

nadzór uad pryw auiyc.i zakłada 
mi rzem ieślniczym i i przem ysło­
wymi, tj. w ykonyw ać funkcje 
w ojew ódzkiego organu władzy 
przem ysłow ej. Ponadto WZP 
sprawuje nadzór i kontrole, u- 
dziela w ytycznych, instrukcji i 
pom ocy kom órkom  organizacyj­
nym (referatom , wydziałom , za­
rządom) w prezydiach rad na­
rodowych niższych stopni.

Wojewódzkie zarządy prze 
mysłu dzielą się na bran­
żowe zarządy wewnętrzne 
jak np.- zarząd przemysłu 
materiałów budowlanych, 
przemysłu drzewnego, meta 
lowego. spożywczego, a po­
nadto utworzono powiato­
we względnie mieiskie zarzą 
dy przemysłu. Stwarza to 
dla rad narodowych poważ­
ny bodziec do rozwijania 
na swoim terenie drobnego 
przemysłu, który może bvć 
źródłem dodatkowych do­
chodów. umożliwiających 
rozbudowę urządzeń gospo 
darezych 1 społecznych w 
powiecie

Nowa organizacja prze­
mysłu terenowego ma po­
ważne znaczenie, gdyż dzię 
ki skoncentrowaniu kierów 
nictwa w jednym zarządzie 
powstaje możliwość znacz­
nie łatwiejszego, bezpośred 
p.iego kierowania przedsię­
biorstwami przemysłu tere­
nowego podleCTaiacego ra­
dom; zagada jednolitego 5 
jednoosobowego kierownic­
twa znalazła tu jak najpeł­
niejszy wyraz. Ułatwiona 
została również koordyna­
cja produkcji i usług Wo­
jewódzkiego Zarządu Prze­
mysłu i Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Pra­
cy, co poważnie upraszcza 
wojewódzki plan gospodar 
czy 1 budżet oraz kontrolę 
i zabezpieczenie ich wyko­
nania

Nowa organizacja ułatwia wy­
korzystanie inicjatyw y terenu 
dla lepszego wyzyskania rezerw 
m iejscow ych 1 ktyw izacji za­
niedbanych rejonów , oraz poz­
wala na szersze uwzględnienie 
potrzeb m iejscow ego rynku.

Lecz utworzenie WZP — to nie 
tyttfco zm+any organizacyjner ale 
przede wszystkim  — zmiana me 
tod pracy. Ich ulepszenie, wzbo­
gacenie. Nowa organizacja jest 
realizacją wskazań U Zjazdu 
partii oraz III Plenum K om ite­
tu Centralnego. zm ierzaiacvch 
do odbiurokratyzowania k ierow ­
nictwa przemysłem terenowym , 
do decentralizacji zarzadu tym 
przemysłem  poprzez rozszerza­
nie kom petencji i zakresu dzia­
łania rad narodow ych, do dal­
szej dem okratyzacji naszego ży ­
cia.

Toteż rady narodowe po 
winny wykorzystać nową 
organizacje państwowego 
przemysłu terenowego dla 
spotęgowania wysiłków nad 
wprowadzeniem postępu te­
chnicznego i podniesieniem 
poziomu technicznego kadr, 
dla rozszerzenia produkcji 
i usług, w celu lepszego 
zaspokajania potrzeb lud­
ności.

Zbigniew Januszko

D e l e g a c i
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EDMUND BIAŁK
Każdy traktorzysta z 

PGR Rumia • Zagórze 
jest spokojny o swój 
ciągnik gdy usłyszy, że 
remontował go Edmund 
Bialk. Rzeczywiście, kol. 
Białk jest tokarzem nie 
od parady. Normy swo­
jej nie wykonuje nigdy 
poniżej 170 proc.

Złośiiwd twierdza, że 
Uiż niedługo w ieeo m'e-

\ szkamu zabraknie miej- 
(  sca na ścianach, dla za- 
’  wieszania dyplomów uzna 

nia. które otrzymuje za 
ofiarna pracę.

Kol Białk jest człon­
kiem ZMP od 1953 r. Nie 
lubi jednak pracy — jak 
to sam określa — „na 
pół obrotach“ Szybko 
sta? sie aktywista ZMP, 
a przed kilkoma miesią­
cami wybrano go człon, 
kiem plenum Zarzadu Po i 
wistowego ZMP

W zęspole PGR pełni 
funkcje przewodniczące­
go komisji kulturalno- 
oświatowej. Zorganizował 
zespoły chóralny i man- 
dolinistów oraz sekcje 
teatralną. Przy ich porno.

) cy pragnie ożywić prace 1 
 ̂ świetlic w 11 gospodar- i 

/  stwach zespołu PGR. Na 
, konferencji wojewódz- 
i kiei ZMP zamierza mó- 1 
7 wić o sposobach ulepsze 

nia pracy świetlicowej na 
wsi

DANUTA WOLSKA
Młodzież ZMP-owska 

pow kwidzyńskiego jed -, 
nogłośnie wybrała delega 
tem na konferencję wo­
jewódzka ZMP kol. Da­
nutę Wolską. Wszyscy ’ 

dobrze znała tę energicz 
na i zawsze uśmiechnię­
tą dziewczynę, która w 
Nebrowie Wielkim pełni1 
obowiązki przewodniczą- i 
eego kola ZMP j kierów, 
nika gromadzkiej świetli­
cy.

„W Wielkim Nebrowie,,
rbiptu .małej" Danusi sa

;  Przybysz speszył się = 
i nieco, ale skinąwszy są- |
| siadce uprzejmie głową, §
| zwrócił się: do stojącego =
| obok piętnastoletniego sy |
| na... Kowalskich.
1 — A może szanowny \
| pan byłby łaskaw udzie- \
\ lić mi informacji?
i Młodzieniec przerwał §
1 dłubanie w nosie i po- § 
jj wiedział bez namysłu: — |
| Siódma v klatka, piąte r 
| piętro, winda nieczynna. ;
| Nieznajomy zgiął się w ;  
z ukłonie i ruszył we wska ź 
| zanym kierunku.
| Zdziwienie odebrało mi ź 
| mowę. Przełknąwszy śli- | 
? nę zapytałem: — Dla- ;
i czego posłałeś go na pią- \ 
\ te piętro? \
immimiMHitmimmiimiHfiiiiimtitHiHtiiT

Bogatszy
asortyment
Gdańskie Zakłady Chemi 

czne w Oliwie wykonały 
już zadania, nakreślone w 
planie za rok 1955 i do koń 
ca roku zamierzają wypro 
dukować dodatkowo około 
80 ton mydła toaletowego, 
15 ton pasty do obuwia i do 
podłóg oraz inne wyroby.

Wprowadziły one również 
cło produkcji nowy asorty­
ment mydeł toaletowych 
„Neptun“ ł „Promieniste“ _ w 
kawałkach po 200 g, które 
odznaczają się dużą pienisto 
ścią i starannym wykończe­
niem.

Ponadto rozpoczęto pro­
dukcję dotąd importowanej 
masy do impregnacji drew 
nianych części kadłubowych 
dla stoczni rzecznych.

W. G.

Niedawno w jednym z numerów ga­
zety „Komsomolska Prawda“ ukazał się 
artykuł A. N. Bakulewa, prezydenta 
Akademii Nauk Medycznych w ZSRR 
pi. „Do młodych lekarzy slów kilka“. 
Ze względu na to, że uwagi autora 
przydadzą się niejednemu z naszych le­
karzy — podajemy fragmenty tego ar­
tykułu.

KOŃCZĄCY medycynę chłopcy i 
dziewczęta zapytują mnie nie­
raz, jak zostać dobrym chirur­
giem. Odpowiadam zazwyczaj; 

przede wszystkim trzeba być dobrym le­
karzem i kochać ludzi.

Naturalnie jest to odpowiedź bardzo 
ogólnikowa. Dlatego też spróbuję szerzej 
omówić tę sprawę. Najlepszym lekarzem 
— niezależnie od specjalności — jest ten, 
kto obok dużej wiedzy ma również do­
świadczenie. Bo nieraz spotyka się leka­
rzy nawet ze stopniami naukowymi, a 
więc z dużym zasobem wiedzy, którzy 
wszystkie zdobyte wiadomości mają jak 
gdyby poukładane na półkach bibliotecz­
nych. Znajdują oni gotową odpowiedź na 
każdą okoliczność życiową. Mogą powie­
dzieć wiele i szczegółowo o przyczynach 
tej lub innej choroby, o jej rozwoju w 
organizmie, mogą jak z rękawa sypać 
różnymi teoriami, potrafią przewidzeć le­
karstwa na każdy przypadek chorobowy, 
nie potrafią tylko jednego— wyleczyć 
pacjenta. Dlaczego? Bo wiedza ich nie 
jest poparta doświadczeniem. W życiu bo­
wiem często bywa inaczej niż w książ­
kach, które podają przypadki klasyczne, 
a więc najczęściej spotykane. Różne cho­
roby inaczej przebiegają u różnych ludzi. 
Odnaleźć indywidualne cechy, wybrać z 
olbrzymiego pęka kluczy te, które pasują 
do określonego przypadku i otwierają ta­
jemnicę choroby — można tylko wówczas, 
gdy doświadczenie idzie w parze z wie­
dzą. Tego zaś nie można osiągnąć bez sa­
modzielnej pracy.

Co znaczy — pracować samodzielnie? 
Znaczy to ponosić pełną odpowiedzialność 
za zdrowie i życie chorego. Praoując sa­
modzielnie. lekarz częściej zagląda do

książki, usilniej stara się rozwiązać te za­
dania, które stawna przed nim życie. Sa­
modzielna praca pobudza inicjatywy, zmu­
sza do podejmowania decyzji z rozwagą 
i pełnym poczuciem odpowiedzialności, do 
systematycznego kontrolowania zasobu 
swojej wiedzy.

Z ludzi nie znających życia, nie przyzw y­
czajonych do sam odzielnej pracy, ukrywają­
cych  się zawsze za plecami nauczycieli, przy­
tłaczających ich swoim  autorytetem , nie rzad­
ko wyrastają ludzie powierzchow ni, i bezrad­
ni w obec bardziej skom plikow anych przypad­
ków . Tylko ten lekarz, który pozna! życie 1 
umiał zw ycięsko borykać się z trudnościami 
nie ucieka od sam odzielnej pracy.

Samodzielna praca nie oznacza jednak 
pracy w pojedynkę. Lekarz może ustalić 
prawidłowo diagnozę i metodę leczenia. 
Jeżeli jednak średni personel — felczer 
albo siostra nie wykonają w odpowied­
nim czasie jego zaleceń, jeśli sanitariuszki 
nie zapewnią czystości, kucharz nie przy­
gotuje odpowiednich potraw — wszystkie 
zabiegi lekarskie okażą się bezskuteczne. 
Lekarz musi więc umieć organizować ko­
lektyw 1 pracować w tym kolektywie.

Pracować samodzielnie — nie oznacza, 
że nie wolno radzić się innych lekarzy, 
że nie wypada przysłuchiwać się uwagom 
doświadczonych pracowników średniego 
personelu. Potrzebne są konsultacje, aby 
znaleźć prawidłowe rozwiązanie skompli­
kowanych zagadnień. Są one szkodliwe 
tylko wtedy, gdy lekarz w wypadkach nie 
nasuwających wątpliwości, ucieka w ten 
sposób od odpowiedzialności.

Interesy chorego są zbieżne z Interesa­
mi lekarza. Interes ten — to szybki powrót 
do zdrowia. Lekarz może do tego dopro­
wadzić tylko wówczas, gdy w porę roz­
pozna chorobę i prawidłowo postawi dia­
gnozę. Jest to niełatwe zadanie. W tym 
celu trzeba myśleć klinicznie, tj. zastano­
wić się nad chorym od strony całego je­
go życia, poznać wszystkie okoliczności,

które wywołały chorobę, trzeba oprzeć się 
o cały zasób posiadanej wiedzy i doświad­
czenia. A dotychczas jest jeszcze wielu le­
karzy, którzy uważają za możliwe posta­
wienie diagnozy bez dokładnego zbadania 
pacjenta, bez rozmowy z chorym, wyłącz­
nie na podstawie wielu analiz. To jest 
omyłka. Każda analiza oświetla tylko jed­
ną stronę stanu organizmu ludzkiego. A 
tymczasem lekarz starający sie prawidło­
wo ocenić chorobę powinien zrozumieć 
człowieka w skomplikowanym splocie 
jego przeżyć fizycznych i duchowych oraz 
warunków powstania choroby. Naturalnie 
analizy rozszerzają możliwości lekarza, na 
ogól jednak mają wtórna znaczenie — 
pomagają badaniu lekarskiemu.

Zdarza się nieraz, że lekarz zamyka się 
w ramach swojej wąskiej specjalności, nie 
interesuje się ani sztuką, ani literaturą, 
ani życiem. Postępuje niesłusznie. Zwęża 
to bowiem jego horyzonty i wręcz unie­
możliwia zrozumienie człowieka. A zro­
zumienie to odgrywa bardzo ważną rolę. 
Słyszy się czasami wypowiedzi, że tylko 
chirurgia szybko pomaga człowiekowi, a 
inne dziedziny medycyny nie dają więk­
szego pożytku. Niestety, takimi pogląda­
mi zarażeni są ci chirurdzy, którzy nie 
uważają za potrzebne poznawanie innych 
dziedzin medycyny. W medycynie jedna 
gałąź nie może istnieć bez drugiej i ta 
jest najlepsza, która umożliwia choremu 
powrót do zdrowia. Niezrozumienie tego 
sprowadza młodych lekarzy na błędną 
drogę.

Nieraz zapytywałem  siebie: dlaczego Jed­
nego chorego bierze się chętnie na operację, 
a innemu przy takiej samej chorobie odradza 
się ją , dlaczego u jednego leczenie chirurgicz­
ne przebiega pom yślnie, a u drugiego przy 
takiej samej zdawałoby się chorobie — '/!e .’ 
Nie rozumiałem  tego do czasu wniknięcia w 
istotę nauki Pawiowa w  ogóle, a w  szczegól­
ności w  naukę o  typach w yższej działalności 
systemu nerw ow eao. Um ożliwiło mi to zrozu­

m ien ie -w ie lu  zagadnień chirurgii. Trzeba bo­
wiem dokładnie poznać osiągnięcia nauk fiz jo ­
logicznych i um iejętnie w ykorzystyw ać je w 
praktyce lekarskiej. A spotyka się przecież 
takich praktyków , którzy nałykawszy się po­
szczególnych tez nauki Pawłowa, nie usiłując 
wniknąć w ie j istotę, pow ołują się na nią 
kiedy trzeba i kiedy nie trzeba.

Nie można jednak należycie zrozumieć 
fizjologii i twórczo stosować w praktyce 
jej osiągnąć bez znajomości filozofii 
materializmu dialektycznego. Jeśli bo­
wiem np. fizyka, chemia, czy geologia nie 
mogą rozwijać się bez filozofii materializ­
mu dialektycznego, to cóż mówić o biolo­
gii, a przede wszystkim o medycynie, któ­
re pozostają w ścisłym związku z żywy­
mi, skomplikowanymi organizmami. Tym­
czasem wielu młodych lekarzy uważa, że 
kurs filozofii, który przeszli w Instytucie 
Medycznym, wystarczy im na cale życie. 
Mylą się bardzo.

Znam wielu doświadczonych pracowników 
m edycyny, starych lekarzy, którzy studiu!* 
filozofię, w zbogacającą ich umysł, kierującą 
na właściwą drogę badania zarówno skom pli­
kowanych, jak i prostych zagadnień nauki i 
życia. M edycyna jest nauką postępową. Bar­
dziej niż jakakolwiek inna dziedzina wiedzy 
związana jest z warunkami tycia  1 ustrojem 
społeczeństwa. Dlatego też trzeba znać życie, 
c e n n ie  w nim uczestniczyć, nie zamykać się 
w gabinetach i laboratoriach. Bowiem  tyiko 
przez czynny stosunek do życia  m ożem y roz­
wiązać najważniejsze zadanie m edycyny — za­
pobieganie chorobom .

W tej właśnie dziedzinie lekarz ma olbrzy­
mie m ożliwości wykazania się swoim i kw alifi­
kacjam i. Któż bowiem , jeśli nie m łody lekarz, 
ma być propagatorem  w ychow ania fizycznego 
m łodzieży i dorosłych? Sport, jak wiadom o, nie 
zna granicy wieku i dlatego właśnie jest uni­
wersalnym  środkiem  ochrony zdrowia.

Kto, jeśli nie m łody lekarz, ma uczyć lu­
dzi, jak należy chronić zdrowie w różnych 
okolicznościach życia i pracy? A czy wolno 
mu stać z dala od walki z tak wielkimi wro­
gami zdrowia, jak  wódka i tytoń, które ru jnu­
ją organizm, m łodych ludzi czynią przedwcze­
śnie starcami, a dorosłym  skracają życie?

Wskazałem tu tylko niektóre kierunki 
społecznej działalności lekarza. Mógłbym 
wymienić dalsze, ale już przewiduję py­
tanie: w jaki sposób lekarz ma to wszyst­
ko zrobić? Czy nie odbije rię to na jego 
pracy zawodowej? Na te pytania nie trud­
no odpowiedzieć. Jeśli lekarz oprze się o 
organizacje społeczne, jeśli silnia powiąże 
się z masami, zdoła wykonać niejedno z 
tych zadań, a przy tym wzbogaci swoje 
doświadczenie i będzie mógł skuteczniej 
walczyć o zdrowie człowieka.

auze osiągnięcia w pracy / 
koła ZMP" żartują często ’ 
.iei koledzy Przesady w 
tym jednak nie ma. Kol. 
Wolska razem z całym , 
kotem gorąco propaguje 
wśród mieszkańców Ne- 
browa nowopowstały ze- , 
spół uprawowy. Z iei ini 
cjatywy utworzono przed i 
Festiwalem zespoły arty- 
styczne, które występo­
wały już w licznych miei 

i scowościach pow. kwi­
dzyńskiego: Bronisławo- 
wńe. Moraw?ach, Cyga- 
nach...

Przy świetlicy zorgani­
zowano także zespół tea­
tralny, który zaja! I 
miejsce w eliminacjach 
powiatowych, uzyskując 
nagrodę w wysokości 5 
tys. złotych. Za sumę te 

| zakupiono maszynę do 
szycia. Zorganizowano 
także kurs kroiu i szycia 
i dziś młodzież Nebrow’a 
Wielkiego sama szyje so-1 
bie stroje dla zespołów7 
artystycznych.

Na konferencji woje­
wódzkiej kol. Wolska i 
pragnie podzielić się do. 
świadczeniami z pracy 

1 kola ZMP na ŵ si.
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Pierwszy krok uczyniono

Prezydium WRN uchwaliło 
ograniczenie sprzedaży alkoholu
...„Zobowiązuje się resortowego członka Prezy­

dium do wydania zarządzenia o ścisłym przestrzega­
niu przez przedsiębiorstwa handlowe, w których pro­
wadzi się wyszynk, lub odbywa się sprzedaż napojów 
alkoholowych — przepisó w w sprawie ograniczenia 
sprzedaży i wyszynku napojów alkoholowych, a w 
szczególności: zakazu sprzedaży w sklepach detalicz­
nych napojów alkoholowych zwykłych i gatunko­
wych, za wyjątkiem piwa i wina, w typowych dniach 
wypłaty, tj. w soboty, oraz 1 i ostatniego dnia każde­
go miesiąca, ponadto w sklepach nocnych po godzinie 
20 każdego dnia“ — czyta my w uchwale Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku, podjętej 
w dniu 28 października br., która weszła .w życie z 
dniem 1 listopada br.

A więc po Warszawie, przy 
szła kolej na ograniczenia 
sprzedaży napojów alkoholo­
wych w woj. gdańskim. 
Uchwale tej należy przyklas 
nać. Nareszcie zrobiono pierw 
szy- krok w walce z alkoho­
lizmem i chuligaństwem. No,

Uwaga
uczestnicy grup 
samokształcenia
W dniu jutrzejszym tj. 

9 bm. odbędą się nastę­
pujące odczyty lektorów 
KC:

1. Dla grup samoksział 
cenią studiujących II rok 
ekonomii politycznej, na 
temat „Socjalistyczne 
uprzemysłowienie“ w sa 
11 KM PZPR w Gdańsku 
o godz. 16.

2. Dla grup samoksztal 
cenią studiujących I rok 
filozofii (materializm dia 
lektyczny) na temat „Ma 
terialność świata. Mate­
ria i formy jej istnienia“ 
w Wojewódzkim Ośród- 
ku Szkolenia Partyjnego 
przy KW PZPR o godz. 
16.

Obecność uczestników 
grup samokształcenia jest 
obowiązkowa.

Na odczyt zaprasza się 
aktyw partyjny i bezpar 
tyjny.

.. .........

Młodzież
i rodzice 

nauczycielom
W Państwowym Liceum 

Ogólnokształcącym przy ul. 
Wolności w Gdyni ubiegła 
sobota zaczęła się, jak zwy 
kle — apelem o godz. 7,45. 
Szkoła jednak miała uroczy 
sty wygląd. Młodzież przy­
szła odświętnie ubrana: 
dziewczęta w białych bluz­
kach, a chłopcy w ciemnych 
marynarkach. Młodzieży 
przewodzili nie;- jak zwykle 
profesorowie, ale rodzice, w 
większości matki. Apel pro 
wadził zamiast dyrektora 
szkoły — przewodniczący sa 
morządu szkolnego, Zdzi­
sław Leszczyński.

Tajemnica wyjaśniła się 
dopiero, gdy zabrał głos 
przewodniczący zarządu 
ZMP, Jerzy Pasznik. „W 
50 rocznicę powstania Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskie 
go chcemy wyrazić Wam 
— naszym wychowawcom i 
profesorom — wdzięczność 
za ofiarną pracę nad naszym1 
wychowaniem“ — powie­
dział.

Młodzież licćum wspól­
nie z komitetem rodziciel­
skim zorganizowała na po­
rannym apelu koncert pt. 
„Dla każdego coś miłego“ . 
Dla polonistów i profesorów 
historii uczeń klasy X za­
deklamował wiersz Mickie­
wicza „Alpuchara“ , a dla 
profesorów fizyki i chemii 
—• również, wiersz Mickie­
wicza „Cztery toasty“ . Dla 
innych profesorów młodzież 
śpiewała, tańczyła i grała 
różne utwory. Profesoro­
wie otrzymali na pamiątkę 
książki, a woźni nagrody 
pieniężne. Komitet rodzi­
cielski zamiast kwiatów 
dla grona nauczycieli ufun­
dował jednorazową zapomo­
gę dla najbardziej potrze­
bującego ucznia, przekazu­
jąc ją na ręce dyrekcji szko 
ły. Komitet opiekuńczy po­
stanowił, że zakupi dla szko 
ły dwa stoliki szachowe.

Poza tym dla uczczenia 38 
rocznicy Rewolucji Paździer 
nikowej i 50-lecia ZNP mło 
dzież tej szkoły podjęła sze­
reg zobowiązań, w których 
postanawia uczyć się lepiej, 
pomagać słabszym kole­
gom, zbierać makulaturę, 
ocracowywać gazetki "ścień 
ne itp. W. W.

bo do tej chwili wiele się 
o tym mówiło, lecz nie było 
podstawy urzędowej, która 
by tę" sprawę należycie re­
gulowała. Dotychczasowe za 
rządzenia, ograniczające sprze 
daż napojów alkoholowych 
w dni wypłaty i soboty, zo­
stawiały niemałe furtki, 
przez które lała się szerokim 
strumieniem wódka.

Weźmy soboty. Po godzi­
nie 14 obowiązywał zakaz 
sprzedaży wódki czystej w 
sklepach i restauracjach. Czy 
był przestrzegany? Nie! Każ 
dv, kto chciał kupić wódkę, 
zawsze ją kupił. Jeśli nie w 
jednym, ta w drugim skle­
pie. Nie wierzycie? Podczas 
jednej tylko kontroli w Gd^ń 
sku (o której pisaliśmy swe­
go czasu), nie znaleziono ani 
jednego sklepu, czy też punk 
iu żywienia zbiorowego, w 
którym by odmówiono sprze 
dąży wódki czystej.

Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. Przypuśćmy, że uczciwy 
sprzedawca odmówił nawet 
sprzedaży „czystej". Klient 
kupi więc „wyborową“ albo 
spirytus. Mógł też kupić do­
wolną ilość wódki gatunko­
wej.

Obecnie, gdy w określo­
nych dniach obowiązuje cał­
kowity zakaz sprzedaży na­
pojów alkoholowych, sytu­
acja ulegnie pewnej popra­
wie.

Aby jednak sprzedawcy 
nie byli zainteresowani finsn 
sowo w sprzedaży alkoholu, 
Prezydium WRN wystąpiło z 
wnioskiem do PKPG o wy­
łączenie obrotu wódką z sy­
stemu premiowania w skle­
pach mieszanych.

Ale uchwała Prezydium 
WRN nie ograniczyła się ty] 
ko do tego. Zrewidowana zo­
stanie sieć punktów sprzeda 
ży wyrobów alkoholowych i 
ich ilość zmniejszona tak, 
aby w miastach .jeden punki 
przypadał na 1.500 mieszkań 
ców, z tym, że Vs punktów 
przeznacza się na sprzedaż 
wyrobów alkoholowych w na 
czyniach zamkniętych (bez 
prawa wyszynku), a w V, w 
punktach żywienia zbiorowe 
go — z prawem wyszynku. 
Podobnie będzie na wsi, 
gdzie jeden punkt przypad­
nie również na 1.500 miesz­

kańców z tym, że punkty ży 
. wienia zbiorowego zachowu­
ją prawo sprzedaży wyro­
bów alkoholowych.

Wystawy sklepowe nie bę­
dą już tak „wspaniale“ ude­
korowane bateriami butelek, 
bo uchwala przewiduje, że 
sklep X kategorii nie może 
ustawić więcej niż 6 butelek, 
II kategorii — 4, a III kate­
gorii tylko do 2 butelek na 
wystawie.

Unikną również napoje al­
koholowe ze stołówek i bu­
fetów pracowniczych, świet­
lic, poczekalni na. przysta­
ni żeglugi i na lotniskach. 
Nie będzie wina na dwor­
cach kolejowych i w kios­
kach ulicznych.

Uchwała Prezydium WRN 
zabrania też komitetom ro­
dzicielskim organizowania w 
szkołach zabaw, na których 
byłaby wódka lub wino.

Ostatnia uchwała Prezy­
dium WRN wylicza drobiaz­
gowo metody ograniczania 
sprzedaży napojów alkobolo 
wych. Ale samymi środkami 
administracyjnymi nie zli­
kwidujemy pijaństw® i chu­
ligaństwa. Do wałki z tymi 
plagami powinno włączyć się 
całe społeczeństwo.

Uchwała Prezydium WRN 
przewiduje, że uaktywniona 
zostanie praca komitetów 
przeciwalkoholowych, a tam 
gdzie ich nie ma (np. w Kar 
tuzach i Kwidzynie), zostaną 
one powołane do życia. Szcze 
golnie ważna rola w kontro­
lowaniu realizacji Uchwały 
przypada organizacjom spo­
łecznym i PIH. (r)
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Nasz Drzazga, znany czytelnikom ze swoich wę- E 

I drówek, wyłapuje również swym obiektywem różnego Ę 
5 rodzaju chuliganów i pijaków, którzy zakłócają spo- \ 
ź kój publiczny. \
= „W obiektywie Drzazgi" — oto tytuł nowego ką- \ 
i cika, w którym zamieszczane będą zdjęcia tych wszy- E 
E stkich, którzy pijąc zapominają o godności człowieka 5 
= awanturują się w miejscach publicznych, czy też odu- \ 
\ rżani wódką popełniają przestępstwa. \

= Przypatrzcie się podobiżnie tego człowieka. Rozwiany = 
ą włos, rozchełstana koszula, pijackie podniecenie. To zha- :  
= ny i notowany kilkakrotnie w komisariatach Gdańska awan 5 
E titrnik JAN BULCZAK. zam. w Gdańsku-Oruni, przy ulicy = 
E Nowiny nr 83 m. 6. Oto człow iek, którego wódka spycha | 
z na dno upadku. ' DRZAZGA E
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K R O N I K A  D N I A
Komunikat OK FN nr 7

Obw odowy kom itet FN nr 7 
zawiadamia, że 10 bm. o godz. 
13 w świetlicy Gazowni M iej­
skiej przy ul. W ałowej 18, od­
będą się w ybory  now ego prezy-

K o m s o m o l c y
ze statku „Archangielsk"

na akademia w Gdyni
W piątek 4 bm. w Zarzą­

dzie Miejskim ZMP w Gdy­
ni odbyła się uroczysta aka

Uratowali
tonącą kobietą

Dnia 23 października br. w go 
dżinach w ieczornych dwaj m ęż­
czyźni przechodzący koło ka- 
i alu w Gdańsku zauważyli to­
nącą kobietę. Z narażeniem 
własnego życia wyciągnęli ją z 
kanału i natychmiast przewieźli 
do ambulatorium III Kliniki 
Chirurgicznej Akademii Medycz 
nej w Gdańsku, gdzie udzielono 
je j pom ocy. Uratowaną jest ob. 
Helena Rogal, zamieszkała w 
Gdańsku przy ul. Przyokopow ej 
2/17.

Dzielnymi ratownikami, któ­
rych ofiarny czyn zasługuje na 
pochwałę, okazali się kapral 
Stefan Kazimierczak i ob. Zb ig­
niew' W olf, pracownik Gdańskie 
go Zespołu Budownictwa Prze­
mysłu Drobnego.

demia z okazji 37 rocznicy 
powstania Komsomołu. W 
akademii wzięli udział kom­
somolcy ze statku radziec­
kiego „Archangielsk“, prze­
bywającego w porcie gdyń­
skim.

Po referacie okolicznościo 
wym zabrał głos jeden z 
gości. Opowiedział on zebra 
nym historię Komsomołu, 
jego walkę z ciemnotą i za­
cofaniem w pierwszym okre 
sie powstania ZSRR oraz o 
bohaterstwie komsomolców 
w czasie walk z hitlerow­
cami.

Na zakończenie spotkania 
odbyła się część artystyczna, 
w wykonaniu zespołów: Za­
kładowego Domu Kultury 
ZP w Gdyni i szkół gdyń­
skich. Następnie do późna w 
nocy komsomolcy długo i 
serdecznie rozmawiali z 
ZMP-owcami.

Od chuligaństwa do zbrodni
gest tylko fedeii krok

W południc 27 kwietnia br. w 
mieszkaniu przy ul. W ładysła­
wa IV nr 23 w Gdyni gwałtow­
nie otworzyło się okno. Rozległ 
się krzyk kobiety, wzyw ającej 
pom ocy. Równocześnie z bra­
my domu w ybiegi m iody męż­
czyzna 1 uciekł w stronę ul. 
Świętojańskiej. Ani zaalarmowa 
ni przechodnie, ani funkcjona­
riusze MO nie ujęli uciekające­
go bandyty.

Józefa M ikołajczak, bo tak się 
nazywała ofiara napadu, prze­
wieziona została do szpitala, 
gdzie stwierdzono ciężkie obra­
żenia głowy.

Dochodzenie ujawniło, że na­
pastnik, zanim T/ucił się na swo 
ją ofiarę z żelazną stopką w 
ręku, poprosił ją o szklankę 
w ody. Kiedy kobieta odwróciła 
się, wychodząc do kuchni — za­
dał je j pierwszy cios. Później 
leżącą już na ziemi bił żelazem 
po głowie. Krzyk napadniętej 
spłoszył bandytę, uciekł kryjąc 
się w tłumie przechodniów.

* * *
W dwa i pół miesiąca po na­

padzie Józefa M ikołajczak roz­
poznała napastnika w elektro­
monterze, zakładającym  instala 
c ję  świetlną w mieszkaniu je j 
brata. Okazał się nim 20-letni 
JANUSZ STRĘKOWSKI.

Jak następnie wykazało śledź 
two. nie był on jedynym  spraw 
cą napadu. Starszy o 2 lata od 
niego RYSZARD BROŻEK za­
proponow ał Strękowskiemu 1 To 
maszowi M ajewskiemu upozoro 
wanie kradzieży zegarków z je 
go własnego mieszkania (Brożek 
mieszkał we wspólnym  mieszka 
niu z Józefą M ikołajczak). B ro­
żek w szczegółach opracował 
plan działania: napad miał być 
dokonany w nieobecności mat­
ki Brożka przez Strękowskiego 
i M ajewskiego.

Na um ówione spotkanie w 
dniu 27 kwietnia Majewski jed ­
nak nie przyszedł. Odstąpił od 
zamiaru popełnienia zbrodni.

Strękowski stawił się punktual­
nie i zlecenie wykonał.

Po napadzie, kiedy bandyci 
zrozum ieli, że istnieje niebczpie 
ezeństwo „w sy p y “  między dwo 
ma m łodym i ludźmi padła uwa 
ga: „Trzeba było Ją lepiej do­
bić — nie byłoby świadka“ .

Ze sprzedaży zrabowanych ze 
garków bandyci mieli uzyskać 
2 tysiące złotych. Po co były 
im potrzebne te pieniądze? Bro 
żek, zapytany przez sąd odpo­
wiada, że chciał sobie kupić no 
wy garnitur.

Na ławie oskarżonych dwaj 
m łodzi ludzie, którzy sami sie­
bie skazali na wyrzucenie poza 
nawias społeczeństwa, usiłują 
wym igać się przed karą, zrzu­
cając winę jeden na drugiego. 
Przypisują sobie nawzajem sło­
wa o dobiciu ofiary, o in icja­
tywie i projekcie całej zbrodni.

M ikołajczak wyszła ze szpitala 
z poważnym i obrażeniami. 
Wstrząs m ózgu (pęknięcie czasz 
ki) i wstrząs psychiczny spowo 
dowały stan przewlekłej choro­
by nerw ow ej, która Jeszcze bar 
dziej pogłębiła się, gdy ofiara 
napadu zetknęła się oko w oko 
z bandytą na rozprawie sądo­
wej. W tej chwili Józefa Mi­
kołajczak przebywa w szpitalu 
dla psychicznie chorych i cze­
ka ją długotrwale leczenie.

Sąd potraktował przestępstwo 
jako zbrodnię z art. 23, 233 KK 
(usiłowanie zabójstwa ze stro­
ny Strękowskiego oraz podże­
ganie i pom oc do tej zbrodni 
ze strony Brożka) i w ym ierzył 
sprawcom surowe kary: pierw ­
szemu 9 lat więzienia, a dru­
giemu 12 lat więzienia.

Surowy w yrok sądu powinien 
być przestrogą dla wszystkich 
m łodych ludzi, którzy lekcewa 
żenie zasady współżycia spotecz 
nego posuwają aż do w ykro­
czeń przeciwko prawu, dla któ 
rych „bikiniarski styl życia“  
jest wskaźnikiem postępowania 
i skłania ich do kradzieży i

zbrodni. Ręka sprawiedliwości 
dosięgnie każdego przestępcę i 
każdego osądzi z całą surowo­
ścią prawa.

Sprawa ta winna być także 
przestrogą dla starszego społe­
czeństwa, dla rodziców  i wycho 
waw ców, którzy lekceważąc so 
bie przejawy chuligaństwa u 
swych dzieci i wychowanków 
tworzą sprzyjającą atmosferę do 
coraz poważniejszych w ykro­
czeń, które niekiedy przerasta­
ją w zbrodnię.

Bo skąd się biorą Strękowscy 
i B rożkow ie? Na pewno nie od 
razu wpadli na myśl popełnie­
nia zbrodni dla zdobycia 2 ty­
sięcy złotych. Najpierw pędzili 
życie „złotych  m łodzieńców “ , do 
puszczali się drobniejszych wy 
bryków  chuligańskich, na które 
reagować powinno otoczenie, 
szczególnie rodzice i w ychow a­
wcy.

Zbyt często zapominamy bo­
wiem, że od chuligańskich w y ­
bryków  do zbrodni jest tylko 
jeden krok.

K. Z.

dium OKFN. Po części o fic ja l­
nej będzie w yświetlony film .

Uwaga
abonenci telefoniczni

W ojew ódzki Zarząd Łączności 
w  Gdańsku zawiadamia, że z 
dniem 7 bm. w centrali tele­
fon icznej w Gdańsku przy za­
mawianiu rozm ów m iędzym ia­
stowych (na ,,00“ ) wprow adzo­
no nowy sygnał oczekiwania — 
są to dwa krótkie sygnały po 
sobie następujące. Po usłysze­
niu tego sygnału nie należy wy 
łączać się lecz oczekiw ać na 
zgłoszenie się telefonistki, któ­
ra przyjm ie zamówienie na roz 
mowę.

Dziś w klubie TPPR
przy ul. 

Wrzeszczu 
się w ieczór 
nej.

Kniewskiego 15 we 
o godz. 18 odbędzie 

poezji rew olucy j-

Jedziemy do Warszawy
11 bm. PTTK organizuje w y­

cieczkę do Warszawy wraz ze 
zwiedzaniem Wilanowa. Koszt 
w ycieczki wynosi 200 zł od  oso­
by. Zgłoszenia przyjm owane są 
do 3 b.m. do godz. 36. Bliższych 
inform acji udzielają oddziały 
PTTK w trójm ieście.

D o k ą d  dziś
p ó jd z ie m y ?

Teatr Dramatyczny w Gdyni
— koncert sym foniczny, godz.
19.30,

M łodzieżowy Dom Kultury —-
wieczór bajek, godz. 14. Spotka­
nie z m łodzieżą krajów  zaprzy­
jaźnionych i film  „M aksym ek“ . 
godz. 15. /

K i n o

GDAŃSK — „Leningrad“  —
,,Szerszeń“ , od  lat 12, godz. 16, 
18 i 20, „K am eralne“  — „W cza­
sy z Aniołem ", od lat 12, godz.
15.30, 19,30, „W  krainie piram id“ , 
od lat 7, godz. 17,30, „B a jk a“  we 
W rzeszczu“  — „M iłość na wira­
żu“ , od lat 7, godz. 16, 18, 20, 
„Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu — 
„Trzpiotka“ , od lat 16, godz. 
15.45, 18, 20.15, „1 Maja“  w No­
wym  Porcie — „Achtung, Ban- 
diten“ , od lat 14, godz. 16, 18, 
20, „D elfin “  w Oliwie — „O jco ­
wizna“ . od lat 16, godz. 16, 18, 20

GDYNIA — „A tlantic“  — 
„T rzy  starty“ , od  lat 7, godz.
15.30, 17.45 i 20, „G oplana“  — 
„W akacje p. Hullot“ , od lat 7, 
godz. 16, 18 i 20, „W arszawa“  —* 
„Piękności n ocy “ , od lat 18, 
godz. 16, 18 i 20, ,,Prom ień“  w 
Chyloni — „Nadziei za dwa 
grosze“ , od lat 18, godz. 17 j 19, 
„N eptun“  w Orłowie — „P ierw  
szy po B ogu“ , od lat 16, 
godz. 16. 18, 20, „Zw iązkow iec“  
na Oblużu — „C hłopcy znad

•Kranichsee“ , od lat 7, godz. 20, 
„A u rora“  w Rumi — „Północny 
port“ , od lat 14, godz. 19.

Po HI rundzie mistrzostw ligi szkoinei

Poziom spotkań jest coraz lepszy
Każdy mecz wyłania 

nowe talenty piłkarskie
W sobotę po raz trzeci wyszli na boiska nasi 

najmłodsi piłkarze, by walczyć o cenne punkty. Po 
raz trzeci część z nich opuszczała boisko pełna rado­
ści, część zaś smutna, bowiem mecz „nie wyszedł“ 
i trzeba było przegrać. Piłka jest okrąg’a... Ale prze 
cięż do końca mistrzostw jeszcze dale o. stąd też 
dzisiejsi faworyci będą się musieli sporo napraco­
wać. aby utrzymać prymat w piłkarstwie szkolnym.

Jednak bez względu na 
wynik spotkania, na bo- 
iskach trójmiasta, Elbląga, 
Malborka i Tczewa panowa­
ła atmosfera koleżeńska. Nie 
zdarzyło się, aby młodzi pil 
karze próbowali faulowa- 
niem przeciwnika osiągać 
problematyczną przewagę. 
Walka byia szlachetna i... za 
bawa wielka.

Jak w poprzednich sootka 
niach i tym razem nie bra­
kło na boiskach rodziców, 
nauczycieli, kolegów szkol­
nych, a nawet koleżanek, któ 
rzy gorącym dopingiem mo­
bilizowali ulubieńców do je­
szcze większego wysiłku.

Są i talenty, wielkie ta­
lenty. Taki np. Petryński ze 
szkoły nr 36 w Oliwie do­
skonały w obronie i ataku 
(w dotychczasowych spotka­
niach zdobył dla swej dru­
żyny 5 bramek), taki Kraj, 
doskonały środkowy napa­
stnik i strzelec (zdobył 4 
bramki), albo laki Simon ze 
szkoły nr 35. skrzydłowy So 
baszkiewicz z tej samej szko 
ły, popularny już wśród mło 
dzieży Paweł ze szkoły nr 
33 i wielu, wielu innych, co­
raz bardziej wybija się na 
czoło naszej kadry młodzie­
żowej.

Obok tych radosnych mo­
mentów musimy notować \ 
przykre. Autorami ich są 
niestety nasi sędziowie Pił­
karscy, którzy w sposób ka 
rygodny lekceważąc swoje 
obowiązki nie przybywają na 
spotkania młodziutkich pił­
karzy. (Mamy nadzieję. _ że 
kolegia sędziowskie wyciąg­
ną z postępowania niektó­
rych sędziów odpowiednie 
wnioski).

A teraz wyniki z rozegra­
nych spotkań III rundy o- 
raz aktualne tabele. (W jed­
nym z najbliższych nume­
rów „Głosu“ omówimy sze­
rzej wnioski, jakie wyply-

,.Bałtyk“  — ,,Błę- 
. od lat 7, godz. 
19.30, „P olon ia“  — 

od lat 12, godz.

SOPOT —
kitny krzyż“ 
15.30, 17.30 i 
„W yrocznia“ , 
10, 18 j 20.

Repertuary teatrów 1 kin po­
dajem y na podstawie inform acji 
d yrekcji teś.tru „W ybrzeże" i 
Okręgowego Zarządu Kin.

Radio na  d z ie á  8 bm.
Program  II na fali 230,1 m

6.30 — Stan pogody i dziennik. 
6.40 — „O d Lannera do Wald- 
teufla“ . 7.10 —  Muzyka. 7.45 — 
A udycja szkolna dla dzieci star­
szych. 8.00 — Stan pogody i win 
domośei. 8.06 Soliści w reper­
tuarze rozrywkowym .. 8.30 — 
Stan pogody i wiad. 8.36 Pieśni. 
12.04 — Wiad. 12.10 — Przegląd 
prasy. 12.1» — Utwory skrzyp­
cowe kom poz. ros. 12.40 — Suita 
baletowa. 13.10 — Muzyka rozr. 
14.00 — Wiad. 14.10 — Muzyka 
sym f. 14.45 — K oncert ork. Roz­
głośni Łódzkiej PR. 15.25 — Ra­
dziecka muz. ludowa. 17.00 — 
Aud. dla m łodzieży szkolnej 
„K onrad W allenrod“  A. M ickie­
wicza. 13.15 — Wiad. 19.00 — Mu­
zyka i akt. 19.25 — Pogad. przy­
rodnicza ..M eteoryty“ . 19.35 P ie­

śni Ludw. Beethovena. 20.00 — 
Słuchowisko „K rzyż i jaszczur­
ka“  wg sztuki H. Bychow skiej. 
21.30 — Stan pogody i dziennik. 
22.20 —• Ode. 5 powieści Kazim. 
Koźniewskiego „P ółch łopak“ . 
22.40 — Nasi najlepsi kom pozy­
torzy — muz. kameralna. 23.10 — 
Muz. tan. 23.50 — Ostatnie wiad.

Program Wybrzeża. 11.55 — 
CZRM. 12.30 — Omówienie pro­
gramu i kom. 16.00 — M ówi K o­
szalin. 16.10 — Muzyka rozryw k. 
różnych narodów. 17.30 — Dzień. 
Wybrzeża. 17.45 — Piosenka ty ­
godnia. 17.50 — Słuchowisko J. 
Borowskiego pt. „Zdarzen ie“  — 
wg powieści J. Londona. 18.20 — 
Koncert Filharmonii Szczeciń­
skiej. 21.50 — Dziennik rybacki.

Uwaga -  turyści
Prezydium Zarządu Okręgu o- 

raz Oddziału PTTK trójmiasta 
zawiadamiają aktyw Komisji 
Turystyki Pieszej, że w dniu 
8. XI br. o godzinie 17 w Tech 
nikum Finansowym Sopot, ul. 
Kościuszki 22/24, odbędzie się na 
rada w sprawie organizacji V 
Ogólnopolskiego Raidu Pieszego.

wan z dotychczasowych 
spotkań mistrzowskich). 

GRUPA I
Szkoła nr 44 Wrzeszcz — Szko 

ła nr 31 Wrzeszcz 4:0. Szkoła nr 
36 Oliwa --  Szkoła nr 35 Oliwa 
5:0 (3:0). Spotkanie Szkoła nr 
23 Oliwa — V PSO Oliwa nie 
odbyło się.

Tabela
L. Szkoła nr 36 Oliwa 3 6:0 9:0
2. V PSO Oliwa 2 4:0 4:1
3. Szkoła 44 Wrzeszcz 3 2:4 5:5
4. Szkoła 31 Wrzeszcz 3 2:4 4:6
5. Szkoła 23 Oliwa 2 1:3 1:5
6. Szkoła 35 Oliwa 3 1:5 1:7

GRUPA II
Szkoła nr 6 Gdańsk — Szkoła 

nr 24 Wrzeszcz 1:1. Szkoła nr 16 
Wrzeszcz — Szkoła nr 21 
Wrzeszcz 3:1. VI PSO Gdańsk — 
Szkoła nr 33 Wrzeszcz 0:5. Szko 
ła Muzyczna — Szkoła nr 17 
Wrzeszcz 0:3.

Tabela
1. Szkoła 16 Wrzeszcz 3 6:0 8:4
2. Szkoła 33 Wrzeszcz 3 4:2 15:3
3. Szkoła 6 Gdańsk 3 3:3 8:4
4. Szkoła 24 Wrzeszcz 3 3:3 6:4
5. Szkoła 21 Wrzeszcz 3 3:3 7:8
6. VI PSO Gdańsk 3 3:3 5:9
7. Szkoła 17 Wrzeszcz 3 2:4 4:7
8. Szkoła Muzyczna 3 0:6 1:15

GRUPA III
Szkoła nr 1 Gdańsk — Szkoła 

nr 32 Nowy Port 3:0. Szkoła nr 
18 Wrzeszcz — Szkoła nr 22 Lei 
nica 5:0. Szkoła nr 28 Wrzeszcz 
— Szkoła nr 19 Nowy Port 1:5. 
Szkoła nr 2 Gdańsk — II I*s o  
Wrzeszcz 3:0 v. o.

Tabela
1. Szkoła 18 Wrzeszcz 3 6:0 12:0
2. Szkoła 1» N. Port 3 6:0 9:2
3. Szkoła 22 Letnica 3 3:3 2:6
4. Szkoła ł Gdańsk 3 2:4 4:3
5. Szkoła 2 Gdańsk 3 2:4 3:3
6. II PSO Gdańsk 3 2:4 5:6
7. Szkoła 32 N. Port 3 2:4 1:8
8. Szkoła 28 Gdańsk 3 1:5 3:11

GRUPA IV
Szkoła nr 3 Gdańsk — Szko­

ła nr 10 Orunia 4:0. Szkoła nr 
9 Orńrtla ~ 4 szkoła nr 7 Gdańsk 
1:1. VII PSO Orunia — Szkoła 
nr 30 Siedlce 4:0.

W obec niem ożności uzyskania 
wyniku spotkania szkoły nr 14 
Siedlce — Szkoła nr 4 Gdańsk 
tabelę tej grupy podamy póź­
niej.

GRUPA V
Szkoła nr 17 Gdynia — Szko­

ła nr 12 W itomino 4:0. Szkoła 
nr 1 Rumia — Szkoła nr 2 Ru­
mia 2:0, Szkoła nr 15 Obłuże — 
Szkoła nr 6 Obłuże 3:0.

Tabela
1. Szkoła 1 Rumia
2. Szkoła 17 Gdynia
3. Szkoła 15 Obłuże
4. Szkoła 2 Rumia
5. Szkoła 6 Obłuże

2. Szkoła nr 2 Gdynia 3 5:1 15:3
3. Szkoła nr 7 Gdynia 3 3:3 4:3
4. Szkoła nr 4 Gdynia 3 3:3 3:3
5. Szkoła nr 8 Sopot 3 3:3 4:5
6. Szkoła nr 3 Gdynia 3 2:4 4:7
7. Szkoła nr 2 Sopot 3 0:6 2:13
8. Szkoła nr 1 Sopot 3 0:6 2:19

GRUPA VII
Szkoła nr 3 Elbląg — Szkoła 

nr 1 Elbląg 9:1. Szkoła nr 4 
Malbork — M łodzieżowy Zakład 
W ychow awczy Malbork 1:4. Szko 
ła nr 5 Malbork — Szkoła nr 4 
Elbląg 3:2.

Tabela
L. Zakl. W ych. Malb. 3 6:0 16:2
2. Szkoła 3 Elbląg 3 4:2 15:4
3. Szkoła 1 Elbląg 3 4:2 7:11
4. Szkoła 5 Malbork 3 2:4 4:3
5. Szkoła Stare Pole 2 2:2 3:9
6. Szkoła 4 Elbląg 1 0:2 2:3
7. Szkoła 4 Malbork 3 0:6 2:11

GRUPA IX
Szkoła Rudno — Szkoła Nowy 

Staw 8:2. Publiczna szkoła po­
wszechna Pruszcz — Szkoła nr 
5 Tczew 3:0 v. o. Szkoła nr 1 
Tczew — Szkoła TPD Pruszcz 
0: 11.

Tabela
1. TPD Pruszcz 2 4:0 16:0
2. Szkoła Rudno 2 4:0 11:2
3. Publ. szkoła Pruszcz 2 2:2 3:5
4. Szkoła Nowy Staw 1 0:2 2:8
5. Szkoła nr 5 Tczew 2 0:4 0:6
6. Szkoła nr "i Tczew t 0:2 0:11

3 6:0 6:0 
3 4:2 9:4 
3 4:2 6:5 
3 2:4 3:5 
3 2:4 2:4 
3 0:4 1:9

Rut i Adamczyk
ż w jc ię ia ją

w  B u ł g a r i i

G. Szkoła 12 W itomino 
GRUPA VI

Szkoła nr 2 Gdynia — Szkoła 
nr 7 Gdynia 2:0. Szkoła nr 4 
Gdynia — Szkoła nr 14 Gdynia 
0:2, Szkoła nr 3 Gdynia — Szko 
ła nr l Sopot 3:0 v. o. Szkoła 
nr 2 Sopot — Szkoła nr 8 So­
pot 1:2.

Tabela
1. Szkoła nr 14 Gdynia 3 6:0 12:1

SOFIA PAP. Jedną z najcie­
kawszych konkurencji trzeciego 
dnia m iędzynarodow ych mi­
strzostw lekkoatletycznych Buł­
garii byl skok o tyczce. Pola­
cy Adam czyk 1 Janiszewski za 
częli skakać dopiero od  4 m 
przechodząc tę w ysokość za 
pierwszym razem. Adamczyk, 
który znajduje się w bardzo do 
brej form ie przeszedł za pierw­
szym razem również następne 
wysokości. 4.10 — 4.20 1 4.30. Ja­
niszewski 4.20 pokonał dopiero 
w trzecim skoku, a 4.30 trzy­
krotnie strącił. W ysokość tę u- 
zyskał natomiast rekordzista Buł 
garii Chlebarov. Poprzeczkę pod 
niesioną na 4.40 Adam czyk prze 
szedł w drugim skoku, a następ 
nie atakował w ysokość 4.51, a 
więc o 1 cm lepiej od rekordu 
Europy. Niestety, próba się nie 
udała. Polak m inimalnie, trzy­
krotnie strącił poprzeczkę.

Bardzo ciekaw e były pojedyn 
ki w biegach na 1.500 i 10.000 m. 
W pierwszym  przez dwa okrą­
żenia w szyscy czołow i zawodni­
cy biegli nieomal razem, następ 
nie na czoło wyszedł Węgier 
Tabori i w ygrał niezagrożony* 
Lewandowski, który biegł na 7 
pozycji, ładnie finiszował, zajmu 
jąc ostatecznie drugie m iejsce 
po zaciętej walce z Richtzenhal 
nem (NRD).

Krzyszkowiak miał za przeciw 
ników w biegu na 10 km za­
wodników tej klasy, co W ęgier 
Szabo, U llsperger (CSR) i Wucz 
kow (Bułgaria). Bieg poprowa­
dził Ullsperger m ając za sobą 
Szabo 1 Krzyszkowiaka. P ięć ki 
lom etrów  przebiegli zawodnicy 
w 14:29,0. Po 15 okrążeniach na 
czoło wyszedł Szabo, m ając za 
sobą jedynie Krzyszkowiaka. Na 
2 km przed metą Polak objął 
prowadzenie, ale tempo biegu 
spadło. W ęgier wyraźnie oszczę 
dzał siły na finisz.

Na 350 m przed metą, Szabo 
ostrym zrywem  minął Krzysz­
kowiaka i niezagrożony pierw­
szy przerwał taśmę. Polak przy 
biegł na drugiej pozycji, osią­
gając bardzo dobry w ynik — 
29:32,2, co jest jego rekordem  
życiowym .

Rut w ygrał zdecydow anie młot, 
m ając wszystkie rzuty ponad 
59 m.

GDAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Gdańsku-Wrzeszczu, 
ul. Grunwaldzka 216,

tel. 421-47 ayr., tel. działu technicznego 421-17 
wewn 14, podają do wiadom ości, że w yko­
nują wszelkie roboty wchodzące w zakres 
prac:

ślusarsko-m echanicznych
remontów obrabiarek
naprawy maszyn biur. i precyzyjnych
remontów silników elektrycznych, prądnic
transform atorów 1 generatorów
spawalnictwa
blaoharstwa warsztatowego 
konstrukcji żelaznych 
produkcji sprężyn tapicerskich 
z powierzonego materiału 
budowy 1 naprawy wag w ozowych, 
napraw wag dziesiętnych 1 uchylnych 

oraz wszelkie usługi przemysłowe, Jak ~e- 
m onty i naprawia urządzeń wchodzących 
w zakres robót ślusarsko-m echanicznych. 
Gdańskie Zakłady M etalowe gwarantują ter­
m inowe i jakościow o dobre wykonawstwo 

zleconych robót.
Przyjm ujem y prace w zakresie kapitalnych 
rem ontów i robót inw estycyjnych na r. 1956

2392-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TER M IN A R Z  „TE C H N IK A “
na rok 1956.

Naczelna Organizacja^ Techniczna
zawiadamia członków stowarzyszeń,

Ze terminarz „T echn ika“  na rok 1056

ukjjże się
w 17 następujących m utacjach branżowych:

1. Agrotechnika
2. Zootechnika
3. Budownictwo
4. Chemia
5. Energoeiektryka
6. Teleelektryka
7. Geodezja

to. Kom unikacja
tl. Leśnictwo 1 Drzewo
12. Mechanika
13. Odlewnictwo 
U. Poligrafika

1 Papiernictwo 
i5. Przemysł Spożywczy

1 W odno-M ełioracja 16. W łókiennictwo
8. Górnictwo L7. W odociągi. Kanah-
9. Hutnictwo zacja, Ogrzewnictwi

Gazownictwo.
Zamówienia w przedpłacie w okresie od 
1 do 30 listopada br. kierować należy — 
ZBIOROWE przez koła zakładowe do od­
działów NOT, INDYWIDUALNE — dla 
członków niezrzeszonych w kołach zakła­
dow ych bezpośrednio do oddziałów NOT.

Cena egzemplarza zł 10. 
Zamówienia uwzględniane będą w kolejno­
ści zgłoszeń i tylko w granicach nakładu 
poszczególnych branż. 2'96-K

Księgowego technicznego dla gospodarstwa 
rolnego Tokary, pow. Kartuzy natychmiast 
przyjmiemy. Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej. Mieszkanie zapewnione. Zgło­
szenia osobiste lub pisemne kierować do 
OZR Gdyńskiej Stoczni Remontowej — 
Gdynia, ul. Waszyngtona nr 1. 2391-K
Tynkarzy-murarzy na roboty w Gdańsku 
i Gdyni zatrudnimy natychmiast. Dla za­
miejscowych zakwaterowanie, w hotelach 
robotniczych. Zapewniona praca w ogrza­
nych pomieszczeniach na cały okres zimo­
wy. Zgłoszenia: Przedsiębiorstwo Robót 
Elewacyjnych, Gdańsk, ul. Wały Jagiellon 
skie nr 14/16, I piętro, pokój nr 12. 2385-K

OBWIESZCZEŃ IA
Prez. WRN, Wydz. Spol.-Adm. decyzją 

z dnia 21.IX. 1955 r. na SWS II Z/176/K/55 
zmieńilo nazwisko ob. Kromko Kazimie­
rzowi, s. Józefa i Marianny z Wronkow­
skich, ur. 9. XI. 1888 r. w Zgniłobiotach, 
zam. w Tczewie, ul. Chopina 28 m. 1, na 
Kromkiewicz. Po myśli art. 8 ustępu 1 
cyt. dekretu zmiana nazwiska rozciąga się 
również na jego żonę Helenę z Kamiń- 
śkich, c. Józefa i Klementyny, ur. 13. VII. 
1895 r. w Wielkim Bukowcu, zaślubioną 3. VI. 1924 r. w Ciepłem oraz na Klemensa, 
ur. 15. III. 1925 r. w Tczewie, i Makarego 
Józefa, ur. 2. III. 1929 r. w Tczewie

7250-G
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